
W CRZZ
o sprawach bhp
23 bm. odbyło się w War sza 

wie wspólne posiedzenie Pre­
zydium i Komitetu Wykonaw­
czego CRZZ, poświęcone oce­
nie realizacj’’ uchwały XXIII 
Plenum Centralnej Rady w 
sprawach bhp. Obrady prowa 
dził przewodniczący CRZZ — 
Władysław Kruczek.

Uczestnicy obrad stwierdzili, 
że w ciągu 5 miesięcy, jakie 
upłynęły od tego plenum, na­
stąpił pewien postęp w spra­
wach ochrony pracy i powsta­
ły warunki dla bardziej odczu 
walnej poprawy stanu bhp w 
niedalekiej przyszłości. Doty­
czy to zwłaszcza szeregu pod­
jętych w tym okresie decyzji 
rządowych i resortowych, zmie 
rzających do rozwiązania tak 
pilnych zagadnień jak np. wen 
tylacja i klimatyzacja, walka 
z hałasem i wibracją, czy po­
prawa jakości odzieży ochron 
nej i roboczej.

W r. ub. nastąpił niestety 
dalszy wzrost liczby wypad­
ków przy pracy. Źródłem ok. 
80 proc, ogółu wypadków są 
czynniki natury organizacyj­
nej: niedostateczna dyscyplina 
dozoru i samych pracowników, 
wadliwe organizacja pracy, 
nieporządek w zakładach. Za­
tem na te sprawy administra­
cja gospodarcza musi zwra­
cać główną uwagę i teg^ będą 
się od niej domagać konsek­
wentnie związki zawodowe.

PAP
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Ustawy ratyfikacyjne
w Bundestagu

W 
szym 
nych

środę 23 
czytaniu 
układów

Jak wiadomo,

lutego rozpoczęła się w Bundestagu w pierw- 
debata nad projektami ustaw ratyfikacyj- 
NRF ze Związkiem Radzieckim i z Polską, 

debata ma potrwać także w czwartek i w pią
tek, a więc zamiast pierwotnie planowanych dwóch dni — aż 
trzy, gdyż do dyskusji zgłosiło się bardzo wielu mówców.
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Akcja ratownicza trwa • Poszukiwania zaginionych • Pomoc dla ofiar

Tragiczna katastrofa w Luboniu
Rozmowa Edwarda Gierka z przedstawicielami załogi 

Komunikat Prezydium Rządu

Umowa turystyczna 
między Polską i NRD

23 bm. nastąpiło w Berlinie 
podpisanie między rządami 
PRL i NRD umowy o dalszym 
rozszerzeniu współpracy w 
dziedzinie turystyki. Ze stro­
ny polskiej podpisał ją prze­
wodniczący Głównego Komite 
tu Kultury Fizycznej i Tury­
styki, Włodzimierz Reczek, zaś 
ze strony NRD — zastępca mi 
nistra komunikacji, Yolkmar 
Winkler. Przy składaniu pod­
pisów obecny był ambasador 
PRL w NRD, Tadeusz Gede.

PAP

Obrady zagaił przewodniczą 
cy Bundestagu Kai-Uwe von 
Hassel podkreślając ich szcze­
gólną doniosłość. Rzadko się 
zdarza — powiedział — by ja­
kiś naród stawał w swych dzie 
jach przed problemami o tak 
ogromnym znaczeniu. Von 
Hassel wezwał deputowanych 
do rzeczcwej dyskusji i do kie 
rowania się w swych wystą­
pieniach poczuciem odpowie­
dzialności za cały kraj i jego 
obywateli.

Z kolei zabrał głos kanclerz 
Willy Brandt. Omówił on ogól 
ne zasady, którymi pragnie się 
kierować koalicja SPD-FDP 
przy regulowaniu stosunków 
między obu państwami nie­
mieckimi. Raz jeszcze zadekla 
rował gotowość do tego, by po 
zawarciu ogólnego układu ko­
munikacyjnego. oprzeć stosun­
ki z NRD „na podstawie trak­
tatowej*’. Chodzi tu — oświad 
czył Brandt. — nie tylko o for 
my, lecz o to. by zawarte poro 
zumienia miały na względzie 
interesy ludzi. Dodał że pozo­
stać muszą przy tym w mocy 
uprawnienia czterech mo­
carstw.

Burzliwymi oklaskami deputo­
wani z koalicji rządowej powitali 
stwierdzenie kanclerza, że w’iado-
mość możliwości załatwienia
przepustek dla mieszkańców Ber­
lina Zachodniego na Wielkanoc i 
Zielone Świątki jest wyrazem do 
brej woli NRD. Oświadczył, iż 
rząd federalny powita też z zado­
woleniem kontynuowanie polityki 
odprężeniowej w innych dziedzi­
nach.

Minister spraw zagranicz­
nych NRF Walter Scheel

Dokończenie nn str 2

Po tragicznym wybuchu w Zakładach Przemysłu Ziem­
niaczanego w Luboniu, który nastąpił z wtorku na środę, 
wczoraj przez cały dzień, a także w nocy trwała nieprzerwa­
na akcja ratunkowa. W ciągu dnia do Zakładów telefonował 
I sekretarz KC PZPR Edward Gierek, interesując się prze­
biegiem akcji ratowniczej, organizacją opieki nad ofiarami 
wypadku i rozmiarami katastrofy. Edward Gierek przekazał 
wyrazy współczucia rodzinom ofiar, a rannym życzył szyb-
kiego powrotu do zdrowia.
Dotychczas zidentyfikowano 

trzy ofiary. Są to: Cecylia 
Bręk, Jan Krzemiński, Zofia 
Kubiak.

Nadal poszukuje się pozo­
stałych 13 zaginionych.

rządzenie o powołaniu komisji 
pod przewodnictwem wiceprezesa 
Rady Ministrów — Eugeniusza Szy 
ra. Zadaniem komisji jest zbada­
nie przyczyn wypadku, ustalenie 
rozmiaru strat oraz opracowanie 
programu szybkiej likwidacji znisz

polskich Zakładach Przemysłu 
Ziemniaczanego w Luboniu.

A oto nasza relacja z miej­
sca katastrofy.

ernard Stachowiak mie­
szka kilkaset metrów 
od Zakładów Ziemnia­

czanych w Luboniu. Był już w 
łóżku, kiedy usłyszał potężną

Dokończenie na str 2

Dzień Armii Radzieckiej
23 bm. — w 54 rocznicę powstania radzieckich sił zbroj­

nych odbyły się w całym kraju liczne spotkania z przedsta­
wicielami bratniej armii i żołnierzami ^udowego WP.
Przed pomnikami przyjaźni 

i braterstwa, w miejscach u- 
pamiętnionych wspólną wal­
ką z hitleryzmem, na cmenta­
rzach i przy grobach żołnierzy 
radzieckich poległych w bo­
jach o wyzwolenie naszych 
ziem, zaciągnięto warty hono­
rowe, złozono wieńce i kwia­
ty.

Z okazji 54 rocznicy powsta­
nia radzieckich sił zbrojnych 
attache wojskowy, morski i lot 
niczy ambasady Związku Ra-

dzieckiego w Warszawie płk.
Walery Fiodorow wydał 23 
bm. w salonach ambasady
przyjęcie,
Mieczysław

na które przybyli;
Jagielski,

ciech Jaruzelski, I 
Olszowski, Jan Szydlak,

Woj- 
Stefan 

, Sta-
nislaw Kania, Jerzy Łukasze-
wicz, 
także 
mem, 
zacji 
nych.

Dyzma Galaj. Przybyli 
weterani walk z faszyz- 
przedstawiciele organi- 
politycznych i społecz- 
władz i społeczeństwa

A
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Rozmowy
ZSRR KRL-D

Wizyty delegacji 
zagranicznych

Radzieccy generałowie 
gośćmi pancerniaków
Wczoraj w godzinach połud 

niowych Wyższa Oficerska 
Szkoła Wojsk Pancernych im. 
Stefana Czarnieckiego gości­
ła delegację Armii Radziec­
kiej, przebywającą w naszym 
mieście z okazji 27 rocznicy 
oswobodzenia Poznania. Gen. 
płk Gleba Baklanowa i gen. 
lejtnanta Aleksieja Pronina 
przybywającego w towarzy­
stwie z-cy przewodniczącego 
Prezydium RN Poznania 
Jerzego Łangowskiego powi­
tał z-ca Komendanta Szkoły 
płk Władysław Łukaszyk.

Po raporcie dowódcy warty 
delegacja podchorążych wrę­
czyła gościom wiązanki kwia­
tów. Zwiedzając specjalistycz­
ne sale wykładowe generało­
wie przyglądali się zajęciom 
podchorążych, dzieląc się jed­
nocześnie swoimi uwagami.

Po południu delegacja zwie­
dzała Poznań, zapoznając się 
ze starymi zabytkami i budów 
lami ostatnich lat. Wieczorem 
uczestniczyła w przedstawie­
niu w Operze. Dzisiaj goście 
radzieccy udają się do powia­
tu gnieźnieńskiego, (jk,

stolicy, generalicja.
Obecny był ambasador 

Związku Radzieckiego w Pol­
sce — Stanisław Piłotowicz.

PAP

Honorowa 
odprawa wart 

Tradycyjnym już zwyczajem 
w rocznicę oswobodzenia 
Poznania odbyła się na Sta­
rym Rynku honorowa odpra­
wa wart. Wczoraj punktual­
nie o godz. 12 oddziały Wyż 
szej Szkoły Oficerskiej 
Wojsk Pancernych im. Ste­
fana Czarnieckiego wkroczy­
ły na Stary Rynek. Prowadzi­
ła je reprezentacyjna orkie­
stra wojsk lotniczych oraz 
poczet sztandarowy WSOWP. 
Wokół rynku zgromadziły się 
tłumy mieszkańców. Po zło­
żeniu raportu i przeglądzie, 
uroczystość zakończyła defi­
lada, żywo oklaskiwana przez

W Moskwie rozpoczęły się 
rozmowy między ministrami 
sr aw zagranicznych ZSRR, 
Andriejem Grcmyką i KRL-D, 
Ho Damem. Minister Ho Dam 
stoi na czele delegacji rządo­
wej KRL-D, która przebywa 
w Moskwie z oficjalną wizytą 
na zaproszenie rządu radziec­
kiego. (PAP)

W szpitalach przebywa 
dziewięcioro rannych. Stan 
czterech ofiar jest ciężki. Bez 
obrażeń wyszły z wypadku 4 
osoby.

Wczoraj od rana przystąpili 
do szacowania szkód przedsta­
wiciele PZU, udzielając zara­
zem natychmiastowej pomocy 
ofiarom wybuchu.

W związku z tragiczną ka­
tastrofą w Luboniu Prezydium 
Rządu ogłosiło komunikat, w 
którym m. in. czytamy:

Prezes Rady Ministrów wydał za

...sama dekstryniarnia rozsypała 
się...

Fot. — K. Przychodzkl

czeń i odbudowy zakładów. Komi­
sja ma także za zadanie przed­
stawienie wniosków, zapobiegają­
cych powstawaniu na przyszłość 
tego rodzaju wypadków.

Wyniki prac komisji będĄ poda­
ne w odpowiednim czasie do wia 
domości publicznej.

Prezydium Rządu składa wyrazy 
serdecznego współczucia rodzinom 
i bliskim oraz współtowarzyszom 
pracy ofiar wypadku w Wielko-

23 bm. I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek przyjął 
przebywającego w Polsce na 
II sesji polsko-kubańskiej ko­
misji współpracy gospodarczej 
i naukowo-technicznej, człon­
ka Sekretariatu KC KP Kuby 
Carlosa Rafaela Rodrigueza.

W trakcie serdecznej rozmo­
wy, która dotyczyła głównych 
problemów polsko — kubań­
skiej współpracy międzypar­
tyjnej i międzypaństwowej 
C. R. Rodriguez poinformował, 
że I sekretarz KC KP Kuby 
Fidel Castro z zadowoleniem 
przyjął zaproszenie do złożenia 
wizyty w Polsce w roku bie­
żącym.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa Józef Cyrankiewicz przy 
jął wczoraj w Belwederze go­
szczącą w Polsce delegację So 
cjalistycznego Związku Ludu 
Pracującego Jugosławii z prze 
wodniczącym związkowej kon 
ferencji SZLPJ — Veljko Mi- 
latovicem.

Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz, w towarzy­
stwie wicepremiera Jana Mi­
tręgi, przyjął 23 bm. przed­
stawicieli krajów RWPG, któ­
rzy w dniach 22 i 23 lutego br. 
podpisali w Warszawie poro­
zumienie o utworzeniu w sto­
licy Polski Międzynarodowego 
Zjednoczenia Gospodarczego 
do spraw Przyrządów i Apara 
tury Jądrowej „Interatomin- 
strument”. (PAP)

zebraną publiczność. (jk)
Fot. — „Glos“

Zakaz władz ChRL
dla dyplomatów ZSRR
Władze ch ńskie nie zezwo­

liły dyplomatom radzieckim 
na udanie się do czterech 
miast ChRL: Szenjangu, Harbi 
nu, Portu Artura i Dairenu 
gdzie z okazji 54 rocznicy Ar­
mii Radzieckiej, chcieli oni 
złożyć kwiaty na grobach żoł­
nierzy radzieckich poległych 
w walkach o wyzwolenie spod 
okupacji japońskiej Chin pół­
nocno-wschodnich. (PAP)

24 bm. będzie zachmurzenie du- 
żc z większymi przejaśnieniami, 
głównie na północy. Temperatura 
maksymalna od -1 st. do +5 st. 
Wiatry słabe z kierunków zmien­
nych.

10 lecie rurociągu „Przyjaźń”
W środę, 23 lutego przypadła 

dziesiąta rocznica oddania do u- 
żytku czeskiej nitki rurociągu naf 
towego „Przyjaźń”. Z tej okazji 
w zakładach „Ropowod” w Szagi 
w Słowacji odbył się wiec, na któ 
rym przemawiał członek Prezy­
dium KP KPCz, I sekretarz KC 
KP Słowacji — Józef Lenart. Pod­
kreślił on ogromne znaczenie ru­
rociągu dla gospodarki Czechosło­
wacji.

USA bronią „Wolnej Europy”
Rząd USA podjął kolejną próbę 

wywarcia nacisku na Kongres, 
aby doprowadzić do dalszego fi­
nansowania dywersyjnej działal­
ności radiostacji monachijskich 
„Wolna Europa” i „Liberty”. Za­
stępca sekretarza stanu Irving, 
złożył oświadczenie, że przerwa­
nie działalności tych rozgłośni wy­
rządziłoby „wielka szkodę” Sta­
nom Zjednoczonym.

W NRF - droższe samochody
Zachodnioniemiecka filia włos­

kiego koncernu samochodowego 
„Fiat” ogłosiła podwyżkę cen na 
samochody osobowe i ciężarowe 
przeciętnie od 3—4 proc. W br. do­
konano już podwyżki cen samo­
chodów marki: „Opel”. „volkswa- 
gen”, „Ford” i „Renault”.

Wspólne badania RWPG
Przedstawiciele 7 krajów — człon 

ków RWPG: Bułgarii, CSRS, NRD. 
Polski, Rumunii, Węgier i ZSRR 
podpisali 23 bm. porozumienie o u- 
tworzeniu w Centralnym Instytu­
cie Badań Fizycznych Węeierskiej 
Akademii Nauk w Hudaneszcie —

tymczasowego, międzynarodowego 
naukowo-badawczego zespołu dla 
badań w zakresie fizyki reaktoro­
wej.

Proces zamachowców
W Kenitrze, w pobliżu Rabatu 

(Maroko), trwa proces ponad 100 
wojskowych oskarżonych o udział 
w zamachu stanu, którego próbę 
podjęto w lipcu ub. roku. Proku­
rator zażądał kary śmierci dla 25 
oficerów, dla 26 dożywocia i dla 
25 oskarżonych kary 20 lat więzie­
nia.

PAP RADIO INF.WKTEl E FONEM 
RADp-JNE
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Nieudany karnawał hippiesów
Fatalnie zakończył się dla hip- 

piesów wspaniały karnawał w La 
Paz, stolicy Boliwii. Przeciwko nim 
wyruszyła armia policjantów „u- 
zbrojonych” w nożyce. W akcji 
tej około 200 hippiesów straciło 
swe fryzury.

Propozycje dla Z. Sośnickiej
Zdzisława Sośnicka coraz częś­

ciej gości na zagranicznych estra­
dach. Niemal bezpośrednio z „Mi­
rtem 72” w Cannes, po krótkim no- 
bycie w kraju piosenkarka wzięła 
udział w II międzynarodowym fe­
stiwalu piosenki w Caracas. Otrzy 
mała również wiele innych propo­
zycji występów w tvm rotru. z.

Sośnicką zaproszono m. in. na fe­
stiwale do Tokio, Rio de Janeiro, 
Acapulco (Meksyk), a także do 
kilku krajów europejskich.

Zamach na pułkownika
Szef sztabu generalnego wojsk 

lądowych Dahomeju pułkownik 
Paul de Suza został lekko ranny 
w wyniku zamachu dokonanego 
na jego osobę w środę rano. Jeden 
z zamachowców został zahity, a 
drugi ranny. Dokładne okoliczno­
ści tego incydentu oraz motywy 
nie są znane.

Regularne linie autobusowe
Poważnie zaangażowane są pra­

ce zmierzające do wprowadzenia 
regularnych linii autobusowych 
między Polską a NRD. Uzgodnio­
no wprowadzenie regularnej ko­
munikacji autobusowej na nastę­
pujących liniach: Berlin — Szcze­
cin, Berlin — Wrocław, Drezno _  
Zielona Góra. Neubrandenburg — 
Szcze'cin, Prenzlau — Szczecin. 
Opracowano już także rozkłady 
jazdy dla poszczególnych linii orąg 
taryfy opłat za przejazd w złotych 
i markach.

Aresztowanie przywódców [RA
Szef sztabu generalnego niele­

galnie działającej w Irlandii Pół­
nocnej Irlandzkiej Armii Republi­
kańskiej — Cathal Goulding i.trzej 
inni przywódcy IRA zostali aresz­
towani w nocy z wtorku na środę 
i w środę rano w Dublinie, stolicy 
Republiki Irlandzkiej. Według o- 
pinii miejscowych kół dobrze po- 

। informowanych policja otrzymiła 
• polecenie aresztowania ich w 
r związku z wtorkowa eksplozją 

homhv w Aldershot w Wielkiej 
Brytanii.



50-lecie ZSRR
30 grudnia 1972 r. społe­

czeństwo radzieckie, a wraz z 
nim wszyscy przyjaciele Kra­

ju Rad obchodzą 50-lecie utwo 
rżenia Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich. 
KC KPZR podjął specjalną 
uchwałę o ogólnonarodowych 
przygotcwaniach do tego jubi 
leuszu.

Powstanie z inicjatywy mas 
pracujących dobrowolnego 
związku narodów, które ut­
worzyły swą wspólną radziec 
ką ojczyznę, było zwycięstwem 
idei proletariackiego interna­
cjonalizmu. owocem realizacji 
przez partie leninowskiej poli 
tyki narodowej. Właśnie W. Le 
ninowi przypada historyczna 
zasługa opracowania żywych 
zawsze i aktualnych- wskazań 
polityki komunistów w kwestii 
narodowościowej, pod jego kie 

rownictwem wypracowano prak 
tyczną formułę połączenia się 
równoprawnych republik w 
Związek Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich.

W uchwale KC KPZR pod­
kreśla się, że przygotowania 
do obchodów 50-lecia odbywa­
ją się w okresie, gdy cały na­
ród radziecki w sposób twór­
czy i konsekwentny realizuje 
program XXIV Zjazdu. W re­
alizacji tego programu, dalsze 
go rozwoju gospodarki narodo 
wej, wzrostu dobrobytu ludzi 
pracy, umocnienia obronności 
Kraju Rad. olbrzymią role od­
grywają wszystkie reoubliki dy 
sponujące dziś wysoko rozwi­
niętym przemysłem i zmecha­
nizowanym. wydajnym rolnict 
wem. Można tu przytoczyć jed 
ną liczbę: w porównaniu z r.

Tragiczna katastrofa
Dokończenie ze str. 1

detonację. Ze stołu posypały 
się niesprzątnięte szklanKi, z 
sufitu spadły płaty tynku. W 
15 minut później był na miej­
scu wypadku. Właśnie weszła 
do akcji straż pożarna z tru­
dem przedzierając się przez 
rumowisko. Wiaziął jak wy­
ratowano z ognia dwie kobie­
ty.

Elektryk Zdzisław Rękas 
znajdował się o kilkanaście 
metrów od dekstryniarni. Gru­
by mur uchronił go przed wy­
buchem, ma tylko skaleczoną 
głowę szkłem z pobliskiego 
okna. Czy ratował kolegów? 
Było już wielu innych, on mu- 
siał ich wesprzeć, aby oświe­
tlić miejsce katastrofy. To się 
nie udało.

Pomogły dopiero lotnicze 
reflektory wprowadzone do 
akcji decyzją zorganizowane­
go natychmiast sztabu. Dzia­
łali tu od pierwszej chwili 
prócz strażaków, służby Po­
gotowia Ratunkowego, orga­
nów MO i Prokuratury — 
także żołnierze, przedstawi­
ciele Komitetu Wojewódzkie­
go PZPR z Jerzym Zasadą i 
Tadeuszem Grabskim, prze­
wodniczący Prezydium WRN 
Franciszek Szczerbal. szef Wo­
jewódzkiego Sztabu Wojskowe 
go gen. Andrzej Porajski. W 
kilka godzin później przybył 
do Lubonia minister przemy­
słu spożywczego i skupu Emil 
Kołodziej.

Relacje zbierane naprędce, 
w toku akcji ratunkowej, nie 
są jednolite. Uporządkuje je i 
stwierdzi fakty specjalna ko­
misja. Reporter z trudem od­
twarza pierwsze fazy wyda­
rzenia.

Kilka minut po godzinie 23. 
kiedy już Zakłady opuściła 
druga zmiana, nieliczni świad­
kowie usłyszeli kolejno po so­
bie następujące dwa suche 
trzaski, po czym nastąpił 
gwałtowny wybuch. Fachow­
cy we wstępnej hipotezie oce­
niają. że powodem eksplozji 
był właśnie wybuch pyłu dek- 
strynowego, pod wpływem 
mechanicznego zatarcia (is­
krzenia). Bowiem tylko ovł 
jest niebezpieczny, sama dek­
stryna nie stwarza zagrożenia. 
Przypuszcza się, że eksplodo­
wał pył, zgromadzony w dol­
nych kondygnacjach czteropię­
trowego obiektu fabrycznego.

Siła wybuchu była tak wiel­
ka, że przeniosła cześć dachu 
na odległy o 80 metrów budy­
nek administracji, wygniotła 
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1922, rokiem utworzenia ZSRR, 
dochód narodowy zwiększył 
się o ponad sto razy.

W okresie budownictwa so­
cjalizmu i komunizmu w ZSRR 
powstała nowa, historyczna 
wspólnota ludu — naród ra­
dziecki. Sformował się on na 
bazie społecznej własności 
środkćw produkcji, jedności ży 
cia ekonomicznego, socjalno- 
politycznego i kulturalnego, 
ideologii marksizmu-leniniz- 
mu, zainteresowań i komuni­
stycznych ideałów klasy robot 
niczej. Uchwała KC KPZR pod 
kreślą, że w ZSRR stworzone 
zostały wszystkie niezbędne 
materialne i duchowe prze­
słanki dla dalszego rozwoju 
możliwości twórczych każdego 
człowieka radzieckiego, wsze­
chstronnego rozwoju jednostki.

Powstanie i rozwój ZSRR 
ma ogromne międzynarodowe 
znaczenie, stanowi kamień mi­
lowy w społecznym rozwoju 
całej ludzkości. Uchwała KC 
KPZR stwierdza, że radzieccy 
komuniści traktują jako 
pierwszoplanowe zadanie u- 
macnianie coraz ściślejszych 
związków przyjaźni narodu 
radzieckiego z narodami kra­
jów socjalistycznych, wszech­
stronne rozwijanie politycz­
nych, ekonomicznych, ideolo­
gicznych i kulturalnych więzi 
miedzy nimi.

Ogłoszony orogram przygo­
towań do 50-lecia utworzenia 
ZSRR przeniknięty jest du­
chem internacjonalizmu, stano 
wi przykład wychcw-wania 
przez KPZR społeczeństwa ra 
dzieckieso w duchu wysokiej 
ideowości i patriotyzmu.

Z. R.

w pobliżu wszystkie szyby w 
oknach, zasypała cegłami są­
siednie pomieszczenia, a sama 
dekstryniarnia rozsypała się, 
grzebiąc pod gruzami kilka­
naście osób.

Ilu tam wtedy ludzi praco­
wało? W pierwszej chwili nie 
sposób było stwierdzić tego 
dokładnie, bowiem listę sta­
łych pracowników uzupełniło 
kilku innych zatrudnionych na 
zasadzie zlecenia. Potem oka­
zało się, że łącznie przebywa­
ło tam 29 osób.

W kilkanaście minut przy­
była na ratunek Ochotnicza 
Straż Pożarna z Lubonia, po­
tem jeszcze 16 innych sekcji 
zawodowych i ochotniczych, 
wezwanych z rejonu wokół 
Poznania. Lubońscy strażacy 
pierwsi też uratowali trzy 
pracownice dekstryniarni. 
Miejscowy funkcjonariusz MO, 
starszy sierżant Jerzy Kaba- 
ciński, wspólnie z przybywa­
jącymi na pomoc pracownika­
mi Zakładów, uczestniczył 
przy ratowaniu następnych o- 
sób.

Nie wszystkich udało się od 
razu odszukać. Splątane in­
stalacje, rumowisko i płomie­
nie odcinające z początku 
drogę ratownikom, opóźniały 
akcję. Dwie pracownice z po­
parzeniami wydobyto dopiero 
w dwie godziny po wybuchu. 
Rannych i poparzonych — 21 
karetek pogotowia ze Stacji 
Wojewódzkiej odwiozło do 
szpitali. Tutaj przejmowała je 
pod ociekę ofiarna i szybko 
zmobilizowana służba zdro­
wia. Gdy zaczynało brakować 
w szpitalach spirytusu dla ra­
towania poparzonych, dowio­
zły go „na sygnale” samocho­
dy pogotowia. W środę prze­
bywało w szpitalach 9 ciężej 
rannych. Już wkrótce stwier­
dzono, że dwie osoby zginęły 
podczas wybuchu.

Nadal jednak pozostawali 
jeszcze ludzie pod gruzami. 
Na rozkaz sztabu ratownicze­
go przybyły na miejsce wy­
padku ciężkie maszyny: dźwi­
gi, Ciągniki, ciężarówki, woj­
skowe i z Przedsiębiorstwa 
Transportowego Budowni­
ctwa, aby pomóc ekipom ra­
tunkowym — strażakom, za­
łodze, wojsku, budowlanym z 
PPB 2 i 4 oraz spawaczom z 
Mostostalu, którzy tym razem 
mieli rozcinać sczepioną i po­
skręcaną konstrukcję oraz e- 
lementy maszyn, tamujące do­
stęp do gruzowiska. Tymi 
ludźmi i sprzętem dowodź ł 
inż. Aleksander Jakubowski, 
który już kiedyś prowadził 
podobną akcję w Poznaniu — 
w fabryce mebli przy ul. Je­
leniogórskiej. Całość ratowni­
ctwa nadzorował kierownik 
Wydziału Budownictwa i

Ustawy 
ratyfikacyjne
Dokończenie ze str 1 

stwierdził w swym przemowie 
niu, że układy z Moskwą i 
Warszawą są niezbędne dla u- 
trzymania pokoju w Europie. 

■ Nowy konflikt kwiatowy — po 
l wiedział on — groziłby położę 
i niem kresu naszej cywilizacji. 

Wszyscy zaś wiedzą, że szcze­
gólnie niebezpiecznym ognis­
kiem takiego konfliktu byłaby 
Europa Środkowa.

Przywódca opozycji Rainer 
Barzel starał się umotywować 
negatywną postawę CDU/CSU 
wobec układów z Moskwą i 
Warszawą. Powtarzał przy tym 
znane już dobrze argumenty 
opozycji chadeckiej.

Na przemówienie przywód­
cy opozycji odpowiedział prze­
wodniczący frakcji SPD Her­
bert Wehner. Zarzucał on Ba 
rzelowi próbę „zamrożenia” 
układów przez stosowanie tak 
tyki „między tak i nie”. Stwier 
dził, że tego rodzaju postawa 
jest równoznaczna z ignoro­
waniem historycznego znacze­
nia układów, które mają być 
ratyfikowane.

W odróżnieniu od debaty przed­
południowej, która toczyła się w 
atmosferze raczej rzeczowej, po­
południowe posiedzenie Bundesta­
gu, trwające do godzin wieczor­
nych, obfitowało w spięcia pole­
miczne. Doszło do ostrej wymia­
ny zdań między kanclerzem Wil’y 
Brandtem a szefem opozycji, Rai­
nerem Barzelem. Zabierało jesz­
cze głos kilkunastu deputowanych.

Mimo powodzi słów i argumen­
tów, środowa debata nie przynio­
sła żadnego zbliżenia stanowisk 
między koalicją rządową a opozy­
cją chadecką. Dyskusja będzie kon 
tynuowana w czwartek, a jej za­
kończenia oczekuje się w piątek.

PAP

w Luboniu
Gospodarki Komunalnej KW 
PZPR — Alfred Kowalski.

Jeszcze rano nad zgliszcza­
mi unosił się dym. Ekipy ra­
towników, wspomagane spraw 
nymi maszynami, przedzierały 
się w głąb zwału cegieł i żela­
stwa. Rozdmuchiwany pło­

...dźwigi, ciągniki, ciężarówki wojskowe i z PPTB...
Fot. (2) — K. Przychodzki

mień uśmierzały natychmiast 
armatki wodne sekcji dyżur­
nej Podoficerskiej Szkoły 
Straży Pożarnej z Dębca. Cięż­
kie żurawie wyciągnęły spod 
rampy zawalone wagony, za 
którymi mogli być jeszcze za­
sypani ludzie. Tutaj właśnie 
w momencie wybuchu trwał 
wyładunek, obok w piwnicy 
czterech robotników odbierało 
przez zsyp, przesyłane worki. 
Oni mieli jeszcze szansę ura­
tować się, jeśli nie pękł strop 
Ale nie dawali sygnałów ży­
cia. Inni mogli tkwić głębiej, 
pod piętrowym zasypiskiem 
zniszczonych maszyn. Po dwu­
nastu godzinach akcji ratun­
kowej wydobyto zwłoki trze­
ciej ofiary eksplozji; była to 
strażniczka czuwająca przy 
dekstryniarni.

Wywieziony gruz I pocięty 
złom umożliwił teraz przystą­
pienie szerszym frontem do 
akcji, w miejscu, gdzie mogli 
sie jeszcze znajdować ludzie.

W środę wieczór znów włą­
czono wojskowe reflektory. 
Kuchnie — zakładowa i żoł- 
nierska — wydawały już kolej 
ną porcję zupy. Pracownicy za 
kładów przystąpili do szkle­
nia okien i porządkowania 
zniszczeń w pozostałych obiek 
tach. Znów do akcji weszła 
straż pożarna, aby przytłumić 
ogień i zabezpieczyć ratowni­
ków przed możliwością kolej­
nego wybuchu płynu dekstry- 
nowego. zgromadzonego w 
zbiornikach, rurach i maszy­
nach. Z. S.

„Łuna — 20“
wraca na Ziemię

Radziecka stacja automatyczna „Łuna-20” pomyślnie za­
kończyła swój program badań na Księżycu. W nocy z wtor­
ku na środę z członu lądującego stacji wystartowała na Zie­
mię rakieta kosmiczna. Znajdują się na niej próbki gruntu 
pobrane w trudno dostępnym kontynentalnym rejonie Księ­
życa.
Jak już podano do wiado­

mości, 21 lutego 1972 o godzi­
nie 20.19 czasu warszawskie­
go „Łuna-20” wylądowała ła­
godnie w górzystym rejonie 
między Morzem Obfitości a 
Morzem Przesileń. Po zakoń­
czeniu operacji lądowania 
sprawdzono systemy pokłado­
we stacji i określono jej poło­
żenie na powierzchni Księży­
ca. Aparatura telefotometrycz 
na przekazała na Ziemię ob­
razy powierzchni Srebrnego 
Globu. Na tej podstawie spe­
cjaliści ustalili dokładne miej­
sce pobrania próbek gleby 
księżycowej. Następnie na roz 
kaz z Ziemi zaczęła się opera 
cja pobrania próbek gruntu.

Ponieważ opór stawiany 
przez grunt księżycowy wier­
tłu „Łuny-20” był stosunkowo 
duży, wiercenie odbywało się 
w kilku etapach i co pewien 
czas wyłączano aparaturę. Po 
brane próbki umieszczono 
przy pomocy manipulatora w 
zasobniku rakiety kosmicznej 
i hermetycznie zamknięto.

Rakieta kosmiczna wystarto 
wała z członu lądującego „Łu 
ny-20”, który pozostał na po­
wierzchni Srebrnego Globu. 
Start nastąpił na rozkaz po­
kładowej aparatury programo 
wo-czasowej 23 lutego o go­
dzinie 1.58 czasu moskiewskie 
go, tj. we wtorek na dwie mi­
nuty przed północą według 
czasu warszawskiego.

W końcowym etapie lotu na 
trasie Księżyc — Ziemia od ra 
kiety oddzieli się aparat lądu 
jący. W piątek 25 lutego wej­
dzie on w gęste warstwy at­
mosfery, dokona hamowania 
aerodynamicznego i łagodnie 
wyląduje z wykorzystaniem sy 
stemu spadochronowego.

W czasie lotu na Ziemię w 
seansach łączności z rakietą

Trzeci dzień wizyty 
Nixona w Pekinie

Zasadniczym akcentem trzeciego dnia wizyty R. Nixona 
w stolicy ChRL była kolejna runda jego rozmów z premie­
rem ChRL która odbyła się w godzinach popołudniowych.
W czasie rozmów, których 

tematy i treść są utrzymane w 
ścisłej tajemnicy. R. Nixono- 
wi towarzyszy stale Henry 
Kissinger, a Czou En-lajowi 
wiceminister spraw zagranicz­
nych. Ciao Kuang-hua, prze­
wodniczący delegacji chińskiej 
na ostatnią sesję ONZ. Na tei 
podstawie w kołach dvploma- 
ttcznych Pekinu wvsuwa się 
wniosek, że Ciao Kuang-hua 
jest dziś mężem zaufania pre­
miera Czou En-laja. szczegól­
nie w sprawie układania sto­
sunków z USA. tak jak Kis- 
singer jest nieodłącznym part­
nerem R. Nixona przy wzno­
szeniu zrębów polityki amery­
kańskie! wmbec Chin

Małżonka prezydenta USA zwie­
dziła w środę podoekińska ko­
munę ludowa oraz łeden z zakła­
dów przemysłowych. Towarzvaza 
je.ł w tych wizytach tylko dzien­
nikarze amerykańscy. Stali ko­
respondenci zagraniczni w Pęki, 
nie zostali już od samego począt­
ku wyłączeni z programu wizyt i 
spotkań pani Nixon.

Centrum Pekinu. przede 
wszystkim sklepy, odwiedzają 

kosmiczną przeprowadzi się po 
miary trajektorii, aby uściślić 
współrzędne miejsca lądowa­
nia. Zespół poszukiwawczy 
jest w pełnej gotowości.

PAP

Walka z bimbrownikami

Nagrody Ministerstwa Finansów 
za ujawnianie przestępstw

W ostatnich miesiącach, dzięki wzmożonym wysiłkom or­
ganów MO, a także — co zasługuje na podkreślenie — pomo­
cy społeczeństwa w zwalczaniu plagi alkoholizmu, obserwu­
je się zdecydowany postęp w ujawnianiu i likwidowaniu po­
tajemnej produkcji spirytusu oraz nielegalnego handlu alko­
holem.
Istotny wpływ na taki stan 

rzeczy wywarły także nagro­
dy, jakie Ministerstwo Finan­
sów ustanowiło za przyczynie­
nie się do ujawnienia prze­
stępstw skarbowych, gospodar 
czych w tym również prze­
stępstw w zakresie niedozwolo 
nego wyrobu spirytusu, jego 
sprzedaży, oraz handlu alkoho 
lem pochodzącym z kradzieży 
w zakładach uspołecznionych, 
legalnie produkujących lub 
przerabiających spirytus.

Z niektórych listów, jakie w 
sprawach nagród napływają 
do Ministerstwa Finansów wy 
nika jednak, że część społe­
czeństwa nie jest dostatecznie 
zorientowana o warunkach 
przyznawania nagród i ich wy 
sokości.

Każdy obywatel, którego infor­
macja pozwoli na ujawnienie prze 
stępstwa objętego ustawą o zwal­
czaniu niedozwolonego wyrobu spi 
rytusu, ma prawo do nagrody, któ 
rej wysokość zależy z jednej stro-

liczne grupy Amerykanów, z 
których wielu nosi w klapach 
i na czapkach znaczki z podo­
bizną Mao Tse-tunga. (PAP)

Lutowy „Nurt"
Lutowy numer miesięcznika 

„Nurt" przynosi więcej niż zwykle 
publikacji. Znajdujemy tam m. In.: 
artykuł Aleksandra Rogalskiego 
.Plan reformy szkolnictwa wyż- 

/śzego w NRF”. Tomasz Parteka w 
„Niepokojach technokratów” roz­
waża wielorakie skutki postępu 
technicznego, zwłaszcza zagrożenie 
dla środowiska naturalnego czło­
wieka. Artykuł ..Komu magistra?” 
Marcina Bajerowicza jest próba 
ukazania przyczyn trudności, któ­
re mata absolwenci wyższych uczel 
ni (zwłaszcza kierunków ścisłych 
uniwersvtetów) z uzyskaniem pra­
cy w wyuczonym zawodzie. An­
drzej Jaroński publikuje ..Wspom­
nienia z pracy w Kano” (Północna 
Nigeria).

Dalej kilka tekstów literackich i 
krytycznych. Stefan H. Kaszyń­
ski prezentuje sylwetkę współczes 
nego pisarza duńskiego Villy Słl- 
rensena. Współczesnych czołowych 
poetów Bułgarii omawia Nikos 
Chadzinikolau. „Familijniaki” — 
to wstępny rozdział powieści zna-

Udana operacja 
zszycia aorty

Lekarze I Kliniki Chirur­
gicznej Śląskiej Akademii Me 
dycznej stwierdzili, że obecnie 
nie budzi już obaw stan 29- 
letniego pacjenta, Mariana B., 
mieszkańca Zabrza, który pod 
dany został bardzo trudnej i 
skomplikowanej operacji po­
przecznie rozerwanej aorty. W 
90 proc, tego rodzaju przypa­
dek kończy się natychmiasto­
wą śmiercią. W ciągu trwają­
cej 6 godzin operacji, zespół 
kardiochirurgów dokonał po­
łączenia i zszycia obu końców 
aorty. (PAP)

ny od rozmiarów wykrytego prze­
stępstwa, a z drugiej — od tego, 
w jakim stopniu udzielona infor­
macja przyczyniła się do wykry­
cia przestępstwa.

Nagrody dla osób, które przyczy 
nią się do ujawnienia przestępstw 
związanych z niedozwolonym wy­
robem spirytusu są różne. Za wy­
krycie potajemnej gorzelni wraz z 
aparaturą, zacierem i spirytusem 
oraz za ujawnienie osoby produku 
jącej nielegalnie spirytus nagroda 
wynosi do 3.000 zl.

Wysokość nagrody może być pię 
ciokrotnie podwyższona, jeżeli roz 
miar przestępstwa i jego skutki są 
dla skarbu państwa wyjątkowo 
szkodliwe.

Informacje ustne lub pisem 
ne powinny być zgłaszane 
wszystkim jednostkom admi­
nistracji państwowej upraw­
nionym do ścigania prze­
stępstw. Wypłata nagród na­
stępuje bezpośrednio, w krót­
kim okresie po potwierdzeniu 
faktu przestępstwa przez upo 
ważnione do Aego organa. W 
każdym przypadku informa­
cje dotyczące nazwiska osoby 
zgłaszającej o przestępstwie za 
chowywane są w tajemnicy.

PAP

Uwolnieni 
pasażerowie 

wracają do Europy
Jak już donosiliśmy, p.ęciu 

Palestyńczyków — sprawców 
porwania samolotu „Lufthan- 
sy” zdecydowało się uwolnić 
we wtorek tuż przed północą 
(czasu warszawskiego) wszyst 
kich pasażerów — mężczyzn z 
uprowadzonej maszyny. Po­
przednio uwolnili oni 50 ko­
biet i dzieci, które jeszcze we 
wtorek wieczorem odleciały 
samolotem południowojemeń- 
skim do Eejrutu, a w środę 
dotarły do Monachium. Pasa­
żerowie — mężczyźni mieli 
odlecieć do Europy później.

Porywacze zatrzymali jed­
nak 15-osobową załogę „Boe­
inga — 747” — w tym 9 ste­
wardess. We wnętrzu maszy­
ny umieścili oni sporą ilość 
materiału wybuchowego i go­
towi są wysadzić samolot w 
powietrze, jeśli władze połu- 
dniowojemeńskie podejmą pró 
bę „opanowania sytuacji”. Wła 
dze te jednak stwierdziły, że 
nie zamierzają podejmować 
żadnych tego rodzaju kroków 
i gotowe są dostarczyć pali­
wa, aby porwana maszyna 
mogła odlecieć z Adenu.

PAP

nego pisarza poznańskiego Edwar­
da Góry „Po deszczu zieleń”.

Matematyczne i techniczne per­
spektywy humanistyki rozważa Je 
rzy Szymański. Krytykę poglądów 
zachodniego sociologa Th. Kuhna 
z pozycii marksistowskich stanowi 
esei Leszka Nowaka „Czy nauka 
iest irracjonalna?” Stanisław Ko- 
zyr-Kowalski omawia poglądy 
Gyttrgy Lukacsa. iedne.1 z najwięk 
szych postaci w światowej histcr— 
myśli o literaturze.

Wojciech Jamroziak pisze, o róż­
norodności nurtów w powieści pol- 
sklei lat 1918—1939. Wiersz Zbignie 
wa Herberta interpretuie W. J3>n7 
ro^iak. Krzysztofa Kamila Baczvn 
skiego - T. Zgć»ka i Tadeusza RÓ 
żewicza — M. Hendrykowski.

„Prasłowlnnie z bursztynowej 
wvspv” Ta^^iisza Malinowskiego 
to szkic napisany w oparciu o zna 
leziska na Wvsnie Komorowskie!. 
Z Teresa Kujawa — nierwsza so­
listka baletu Opew Poznańskimi — 
rozmawia Ewa Piotrowska, (mb)



Miasto przebudzone
Ze stromej nadwarciań­

skiej skarpy rozciąga 
się rozległy widok na 

szerokie rozlewisko rzeczne, 
obrzeżone ciemnym pasmem 
lasu. Taki sam, tyle że bogat­
szy barwami lata, równie ma­
lowniczy i nieskażony w swej 
naturalności krajobraz obej­
rzeć można w wielu publicz­
nych lokalach miasta na sta­
rych płótnach miejscowego, 
szacownego dziś wiekiem ma­
larza Tłoczka. Każde miasto 
ma choćby jedno takie miej­
sce, które stanowi o jego uro­
ku. Pyzdry mają swoją nad­
warciańską skarpę, którą te­
raz i ja podziwiam, trochę się 
tylko dziwiąc temu, że miej­
scowi entuzjaści „nowych 
Pyzdr” każą mi na nią patrzeć 
jak na wizytówkę miasta. Pu 
sto tu,, błotniście, dziko — jak 
by od czasów, gdy przychodził 
tu ze swymi sztalugami mistrz 
Tłoczek minęło nie kilkadzie­
siąt, ale kilka lat. Tylko wi­
doczny z lewej szary łuk no­
wego mostu na kaliskim trak 
cie przypomina, że ezas już 
jednak nie ten. No i jeszcze 
duży, łukowaty gmach Szkoły 
Podstawowej, przy której sto 
imy.

— Takiego pięknego miej­
sca na plażę, takich widoków, 
takich lasów zazdroszczą nam 
— mówi Bolesław Nowiński, z 
urzędu prezes Powiatowej 
Spółdzielni Usług Wielobranżo 
wych, a z zamiłowania spec 
od historii Pyzdr.

— Miejsce rzeczywiście pięk 
ne — mówię bez entuzjazmu 
— ale trochę puste...

— Bo pani jeszcze nie wie, 
co tu będzie — przerywa mi 
gorączkowo prezes GS Jan Mi 
kołajewski — plażę się zago­
spodaruje, oczyści, zbuduje się 
szatnie, kiosk z napoja­
mi. A ten stary budy­
nek na skarpie, przebuduje­
my na nowoczesny ośrodek re 
kreacyjny z restauracją, tara­
sem, barem szybkiej obsługi.

— Aby tylko jak najszyb­
ciej wyprowadzić z niego lo­
katorów i przede wszystkim 
magazyny młyna — denerwu­
je się nagle Jan Żakowski, pre 
zes Spółdzielni Pracy Firankar 
sko — Dziewiarskiej. Za dłu­
go też ciągną się pertraktacje 
przekazania budynku młyna 
naszej spółdzielni.

Wysoki budynek wspomnia 
nego młyna przylega niemal 
do trzech pawilonów, w któ­
rych mieści się Spółdzielnia 
prezesa Żakowskiego. W pawi 
łonach, jedna przy drugiej ma 
szyny dziewiarskie, ciasno o- 
bok siebie stłoczone stanowi­
ska pracy, na których piętrzą 
się kolorowe stosy swetrów.

Uzyskanie budynku obecnego 
młyna to dla Spółdzielni 88# m kw. 
dodatkowej powierzchni na każ­
dej kondygnacji, to szansa zatrud 
nienia 25# pracownic więcej. Na 
moment podjęcia adaptacji czeka 
ją wyasygnowane już przez WZSP 
pieniądze. Czekają też pozbawieni 
tu wszelkiej rozrywki kulturalnej 
mieszkańcy. Oddanie młyna Spół­
dzielni wiąże się bowiem również 
ze zwolnieniem przez nią części 
pomieszczeń w starej remizie, któ 
rą zamierza się zaadaptować na 
nowoczesny ośrodek kulturalny z 
salą widowiskową, kinem, klubem 
dla młodzieży.

Patrzę na te brudne, zam­
knięte na kłódkę jedne, drugie 
drzwi wiodące do pomieszczeń 
w remizie, które dziś nie na­
dają się nawet na przyjęcie 
wizyt objazdowego kina, któ­
re tu dawniej zaglądało — i 
bez przekonania ciągle pytam, 
czy to się da zrobić, czy star­
czy pieniędzy, chętnych do pra 
cy przy urządzaniu?

— No to my pani pokaże- 
my naszą Przychodnię Rejono 
wą przy Rynku, oddaną jesie 
nią ub. roku. Sama pani zoba-

Irena Santor z towarzyszeniem 
orkiestry pod dyr. L. Bogdano­
wicza śpiewa piosenki: Czaba-raba 
ram i z miłością nie śpiesz się. 
Polskie Nagrania „Muza", SP-364, 
45 obr.

Zespół Partita z towarzyszeniem 
zespołu instrumentalnego pod dyr. 
A- Kopffa wykonuje 2 piosenki: 
Przygoda przydrożna i Na majo­
wej wycieczce. Polskie Nagrania 
„Muza” SP-367, 45 obr.

Halina Kunicka z towarzysze­
niem zespołów instrumentalnych

Bogdanowicza (2. 3), J. Szczygła 
d). T. Ochalskicgo (4) i zespołów 
wokalnych Partita (1. 2. 3) oraz 
Pro contra (4) śniewa nast. oiosen 
ki: Człowiek czeka. Zapisem v na­
sza miłość, Bodaibym cie nigdy 
n«e spotkała. Polskie Nagrania 
„P-onit" N-068M5 obr.

Kwartet Warszawski gra i śniewa 
4 piosenki: Można zune jeść bez 
łyżki. La Scala. Zuna z we+a. 
Sprzedawca niesków. Polskie Na- 
Crania „Pronit", N-0644, 45 obr. 

czy, cośmy-zrobili ze starej ka 
mienicy, jakich tu pełno doo­
koła. Przecież to same stare, 
ciasne rudery — przewodni­
czący Prezydium MRN Ed­
mund Dobosiewicz wskazuje 
mi drogę pod górę i podczas 
kiedy ja odwracam głowę w 
stronę mijanych, rozwalają­
cych się tu i ówdzie płotów on 
każę mi patrzeć w dół i mówi, 
że teraz już po wszystkich 31 
ulicach Pyzdr można przejść 
suchą nogą, ale to dopiero od 
69 roku, bo wtedy skończyli 
je brukować, a w ub. roku roz 
poczęli asfaltowanie.

Przyjdzie teraz kolej i na 
skwery — mówi — bo ludzie

Wczas]

Wspólnie z Wojewódzkim 
Komitetem Frontu Jedności 
Narodu w Poznaniu podjęliś- 
my opracowanie serii repor­
taży I artykułów, poświęco­
nych ludziom i faktom — w 
powiatach, miastach i wsiach 
Wielkopolski. Są one doku­
mentem inwencji i pomysło­
wości, ofiarności I zaangaźo 
wania obywateli oraz środo­
wisk na rzecz wcielania w 
życie programu rozwoju kra­
ju, uchwalonego przez VI 
Zjazd PZPR i przyjętego w 
Deklaracji FJN za podstawę 
działania wszystkich obywa­
teli. Dzisiejsza pozycja do­
tyczy Inicjatywy ludzi z

powiatu WRZEŚNIA

jak widzą, że coś się robi to 
i pomagać zaczynają. Wystar­
czyło np., że sprawę budowy 
wodociągów przedstawiliśmy 
mieszkańcom na zebraniach 
FJN jako konkretne i możli­
we do realizacji od dziś zada­
nie, a chętnych do społeczne- 
go 
ten

czynu nie zabrakło. W 
sam sposób, przy pra­

cy mieszkańców, organizowa­
nej przez Komitety FJN chce 
my obecnie rozwiązać budowę 
kanalizacji burzowej. Chyba 
to już tak jest, że jedno przed 
sięwzięcie rodzi drugie, a prze 
cięż był taki okres, kiedy się 
u nas nic nie działo. Mówili: 
„Pyzdry śpią” Ludziom trze­
ba było coś dać. żeby pobu­
dzić ich aktywność. A daliśmy 
im przede wszystkim pracę. 
Dziś „Firanki” zatrudniają o- 
koło 300 kobiet, a mogą — jak 
dostaną młyn — znacznie tę 
liczbę zwiększyć, „Wielobran- 
żówka” — 480 osób (łącznie z 
zakładami poza naszym mia­
stem), „Wiklina” — 250 w za­
kładzie zwartym.

Wy to już pracujecie w wa­
runkach specjalistycznych — 
zwraca się nagle pół żartem 
do kierownika Zakładu Wikli 
niarsko — Koszykarskiego Izy 
dora Walickiego — zobaczy pa 
ni przy drodze do Poznania 
całkiem nowy, duży zakład, a 
jeszcze się rozbudowuje. Już 
teraz mogą orzyjać nowych 
100 pracowników. Tyle, że ko

W ubiegłym roku przele­
ciałem w powietrzu 
około 50 tys. km. a 

wiele godzin spędziłem na róż 
nych lotniskach. Renomowane 
towarzystwa lotnicze w rodzą 
ju „PANAM". „LUFTHANSA" 
czy „TWA” udzielały mi goś­
ciny na pokładach swoich sa­
molotów. uchylając rąbka ku­
lis organizacyjno-teehniczno- 
ekonomicznej działalności.

Cel tych zabiegów był zgoła 
prozaiczny. Gospodarze chcie- 
li pokazać, że nikt inny jak 
oni, potrafi tak zadbać o inte­
resy klientów, zapewnić kom­
fort i bezpieczeństwo podróży. 
Za pomocą mnogiej ilości wy­
uczeń i statystyk starali się 
udowodnić, jak wiele zyskuje 
■’ażdy. kto swa ziemską powło 
>ę a takoż dobra materialne 
powierzy ich pieczy.

Prawdę mówiąc, nie mogłem 
się jednak oprzeć wrażeniu, żę 
chodzi tu o to. bvm nabrał 
przekonania o opłacalności lot 
nictwa jako środka transpor- 

biety nie chcą iść; wolą swe­
terki Żakowskiego.

— Ale w „Wiklinie” nie by­
ło od początku tak ładnie, jak 
to teraz przedstawiacie — do 
daje zaraz Walicki — wszyscy 
dobrze pamiętamy protesty 
chłopów, kiedy na nadwar­
ciańskich błoniach zaczęliśmy 
sadzić wiklinę. Ile było krzy­
ku, że im pastwiska zabiera­
my! A teraz się przekonali, że 
i na wydzielonych, dobrze za­
gospodarowanych pastwiskach 
można paść krowy i wydaj­
ność ich przy tym podnosić 
(co fachowo stwierdziła mle­
czarnia) i wiklinę uprawiać i 
jeszcze przy tym pracę na 
miejscu znaleźć. Ale gdybyśmy 
z tymi uprawami czekali na 
zarządzenia i zmiany przepi­
sów, jak teraz z tym młynem 
— kto wie czy by tak teraz 
nasz zakład wyglądał. .

Budynek Przychodni wyróż 
nia się z zewnątrz tylko świe 
żą elewacją, wewnątrz jednak 
prezentuje się jak lokal od pod 
staw z przeznaczeniem na no 
woczesną lecznicę budowany. 
Przestrzenny, jasny, lśniący 
czystością, zaskakujący estety 
ką dekoracji.

— Funkcjonalność chyba bez
pytam p. Janinęzarzutu

Górecką, która tu obok kie­
rownika dr. Stanisława Roba- 
szkiewicza z wielkim przeję­
ciem pełni obowiązki przewód 
pika.

— Tak — odpowiada — u- 
deło się nam dzięki odpowied 
niemu zaplanowaniu pomiesz­
czeń stworzyć tzw. ciągi, nie­
zbędne dla prawidłowego funk 
cjonowania każdej specjalno­
ści leczniczej. O, na przykład 
ginekologia. Tu jest poczekal­
nia, szatnia, umywalnie, dalej 
dopiero gabinet lekarski, o- 
bok szkoła matek i gabinet 
metodyczny. Tak samo urzą­
dzona jest przychodnia pedia­
tryczna, z osobnymi wejścia- 
mi dla 
wych; 
świetla

dzieci chorych i zdro- 
w poczekalniach wy- 
się maluchom bajki, o­

bok są szatnie i urządzenia s? 
nitarne. A na piotrze mamy 
dwa gabinety ogólne, stomato 
logiczny, zabiegowy. higienv 
szkolnej i fizykoterapię, ale 
już niestety nie starczyło pie­
niędzy na jej wyposażenie...

P. Górecka odprowadza nas 
aż na ulicę i jeszcze żegnając 
się dodaje: proszę i to napi­
sać, że nam tu wszystkie za­
kłady w urządzaniu Przychód 
ni pomagały, szczególnie „Wi­
klina”. A do sprzątania wie­
le kobiet zgłosiło się zupełnie 
bezinteresownie.

Efekty podobnej społecznej po­
stawy oglądam jeszcze w otwartej 
w ub. roku (w budynku zaadapto­
wanym obok siedziby MRN) bi­
bliotece i mieszczącej się na pię­
trze międzyzakładowej świetlicy. 
Pomieszczenie ładnie urządzone, 
dzięki połączonym środkom finan 
sowym zakładów pracy i zespolo­
nej przy tworzeniu pierwszego 
miejskiego ośrodka kulturalnego 
— pracy mieszkańców.

W świetlicy, na ścianie na­
przeciw wejścia — znany już 
nadwarciański krajobraz — 
ostatnie dzieło malarskie ofia 
rowane miastu przez mistrza 
Tłoczka. Teraz łatwiej mi w 
ten dziewiczy błękitno-zielony 
obraz wody, lasów i łąk wkom 
ponować w wyobraźni elemen 
ty nowoczesnego ośrodka re­
kreacyjnego — fragmentu mia 
sta, który ma być wizytówką 
nowych Pyzdr.

WANDA CHILA 

Na skrzydłach zdrowego rozsądku

„LOTEM" bliżej
tu i zwyczajnego interesu. Wi­
dać wieloletnie kantakty z 
rodzimym przewoźnikiem
„LOT”-em zrobiły swoje. Nie 
wracałbym zapewne do wra­
żeń z tamtych dni. gdyby nie 
krótka informacja, która po­
jawiła się z początkiem tego 
roku. Otóż od 1 stycznia br. 
PLL „LOT” działa w nowym 
systemie ekonomicznym, stwa­
rzającym warunki dla dvna- 
micznego rozwoju przedsię­
biorstwa.

A jednak można...
Około 10 lat czekał „LOT” 

na przewiezienie pierwszego 
miliona pasażerów. W następ­
nym dziesięcioleciu podwoił 
już liczbę klientów. Potem po­
szło jak z górki. Ośmiomilio-

Rok 1971 — w powszech­
nym odczuciu — był ro 
kiem wiele znaczącym 

Można do niego przyłożyć mia 
rę statystyczną: komunikat 
GUS-u brzmiał pozytywnie. 
Można miniony rok oceniać po 
tym, co oferują nam sklepy i 
wtedy za trafną uznałbym opi 
nię kogoś, kto powiada: —Gie 
rek doprowadza do tego, że nie 
będzie się kupowało wszyst­
kiego, co handel ma na zby­
ciu; stanie się to bowiem nie­
możliwe, wobec rosnącego wy 
boru towarćw...

Można też scharakteryzo­
wać ostatnie miesiące jeszcze 
inaczej, tak, jak uczynił to nie 
dawno profesor Janusz Grosz 
kowski*), mówiąc: — Równie 
cenne, choć niewymierne, war 
tości dał ten rok 1971 w zmia 
nie klimatu społecznego, w 
przywróceniu narodowi wiary 
we własne siły. Wyprostowa­
liśmy ramiona i podnieśliśmy 
głowy. Wyzwoliliśmy się z pa 
raliżującego uczucia niemoż­
ności.

Ubiegłoroczne, ważkie doko 
nania i wydarzenia, zsumowa­
ne niejako obradami Zjazdu 
PZPR, pozwoliły na opraco­
wanie przez partię programu 
dalszego rozwoju Polski. Zbli­
żające się wybory są jednym 
z istotnych elementów proce­
su przemian, zapoczątkowa­
nych grudniowymi decyzjami 
VII Plenum KC.

Od szeregu dni trwa kampa 
nia przedwyborcza, nie rozcią 
gana w czasie, nacechowana 
rzeczowością. Odbyły się licz­
ne zebrania konsultacyjne, pod 
czas których prezentowano w 
rozmaitych środowiskach kan­
dydatury na posłów z ramie­
nia partii, stronnictw politycz­
nych, organizacji społecznych. 
Komitety Frontu Jedności Na 
rodu zgłoszone listy kandyda­
tów, w ostatecznym ich kształ 
cie, zatwierdziły; opublikowa­
no je na łamach prasy. W mi- 
niony ■ 
Gierek 
wicach 
nia ze

poniedziałek Edward 
zapoczątkował w Kato 
przedwyborcze spotka 
społeczeństwem. Podob 

ne spotkania, stanowiące ciąg 
dalszy obywatelskiej debaty 
odbywać się będą również w 
Wielkopolsce. z udziałem osób 
kandydujących na posłów w 
Poznaniu i województwie.

W obecnej, kulminacyjnejła 
zie kampanii przedwyborczej 
chodzi — podkreśliła to nie-

♦) Przewodniczący Ogólnopol­
skiego Komitetu Frontu Jedności 
Narodu.

Na szlaku Śląsk-Wybrzeźe
Ostatnio na linii kolejowej Śląsk — Porty, na każdej stacji 
od Herbów Nowych aż po Gdynię zainstalowano centrale ra­
diotelefoniczne do obsługi pociągów w ruchu. Pracownicy 
elektrowozów dysponując radiotelefonami produkcji „Unimo-

ru", mogą się w każdej chw Hi

nowego pasażera przewieziono 
w niespełna 12 miesięcy.

Trzeba przyznać, że tamte pierw 
sze lata nie sprzyjały koncepcjom 
dynamicznego rozwoju naszego 
lotnitcwa cywilnego. Niedostatki 
w sprzęcie, w bazie naziemnej 
brak portów lotniczych z prawdzi­
wego zdarzenia usiłowano wpraw­
dzie nadrobić entuzjazmem i ofiar­
nością personelu 
obsługi naziemnej, 
ku ekonomicznym 
tury moralnej nie 
ły braków i dziur.

powietrznego i 
ale w rachun- 
te walory na- 
rekompenso wa­

Nie też dziwnceo, że nróby pod­
jęcia rzeczowej dyskusji na temat 
rozwoju naszego lotnictwa komu, 
nikacyjnego ucinane były z miej, 
sca wymownym pukaniem w czo­
ło: „Z czym do gości... Przecież 
nic nie możemv ofiarować naszvm 
potencjalnym klientom. Nie wy­
trzymamy konkurencji...”

W tej atmosferze PLL „LOT” 
okrył swoją działalność tajem­
nicą. Doszło nawet do takich

Refleksje przedwyborcz

GŁOSEM
I CZYNEM

dawno dobitnie „Trybuna Lu-łami ludzi; że w każdej dziedzf
du” — o ugruntowanie w spo 
łecznej świadomości, celów 
programu dalszego rozwoju 
kraju; o przekształcenie go w 
plany skutecznego działania w 
każdej dziedzinie i na każ­
dym stancwisku pracy; o uzy 
skanie dla tego programu pow 
szechnego poparcia obywateli 
w nadchodzącym głosowaniu.

Przeto głosujący na kandy­
datów FJN opowiadać się będą 
tym samym za programem dal 
szego rozkwitu Polski, opraco 
wanym przez VI Zjazd PZPR, 
przyjętym następnie przez 
Front Jedności Narodu jako 
ogólnonarodcwa platforma wy 
borcza.

Nie da się tu, choćby w skro 
cie, przypomnieć treści te­
go kilkudziesięciostronicowe- 
go dokumentu. Ale jego myśl 
przewodnia jest wyrazista i 
jednoznaczna: program uchwa 
lony przez zjazd partii zmie­
rza do lepszego zaspokajania 
naszych potrzeb. I wszystko, 
co w owym dokumencie się 
proponuje, tej przewodniej 
myśli zostało podporządko­
wane. A więc bardziej dyna­
miczny rozwój sił wytwór­
czych, wzrost wydajności pra­
cy w skali społecznej, postęp 
naukcwo-techniczny, prze-
kształcanie i modernizacja go 
spodarczej struktury kraju, po 
prawa efektywności systemu 
zarządzania i kierowania —są 
środkami, wiodącymi do 
celu, którym jest szybsze po­
lepszenie warunków pracy i 
naszego życia. I pod tym wzglę 
dem omawiany program jest 
zdecydcwinie nowatorski.

W Deklaracji Wyborczej 
FJN stwierdza się po prostu: 
„Codzienne doświadczenie mó 
wi nam. że mimo niedostat­
ków i braków dziś pracujemy 
i żyjemy lepiej, zgodniej z na 
szymi pragnieniami. Tak bę­
dzie i w przyszłości”. Natural 
nie pod warunkiem, że potra­
fimy w pełni wykorzystać 
wszystkie środki materialne i 
umiejętniej gospodarować si- 

porozumiewać ze służbą ru­
chu na trasie. Poz­
wala to na koordy­
nację ruchu, wzma 
ga jego bezpieczeń 
stwo i umożliwia 
maksymalne wyko­
rzystanie zdolno­
ści przepustowej. 
A przecież jedna 
godzina postoju po 
ciągu towarowego 
kosztuje ponad 2 

tys. zł.
Na zdjęciu: maszy 
niścl Stanisław Lud 
wisiak i Stanisław 
Majdański, prowa­
dząc pociąg z wę­
glem, łączą się ze 
stacyjnym dyżur­

nym ruchu.
CAF — 
fot. Rozmyslowlcs

absurdów, że o uruchamianiu 
nowych połączeń można się by­
ło wcześniej dowiedzieć z pra­
sy zagranicznej niż krajowej. 
Każda krytyczna uwaga, podyk 
towana troską o pasażerów 
bądź o interes ekonomiczny 
kraju, traktowana była nie­
mal jak zamach na naszą ko­
munikację.

Tymczasem publiczną tajem 
nicą było, że do komunikacji 
lotniczej w takiej postaci do­
kładamy, że w przedsiębiors­
twie nie dzieje się dobrze.

Większość załogi nie chciała 
pogodzić się z takim stanem. 
Mimo natisków ludzie otwar­
cie i głośno krytykowali po­
rządki. wskazywali na koniecz 
ność uzdrowienia atmosfery i 
opracowania rzetelnych pro­
gramów rozwoju lotnictwa ko­
munikacyjnego.

Można i opłaca się zmienić 
wiele — mówili entuzjaści no­
wych porządków w PLL 
„LOT”. W miarę jak przyby-

DolcoAezenie na str. 4
JERZY SOKOŁOWSKI 

nie życia wyzwolimy obywa­
telską inicjatywę.

A nie brak przecież rozlicz­
nych możliwości. Wystarczy 
przypomnieć, że odpowiedź lici 
nych załóg na list Biura Poli­
tycznego KC PZPR i Prezy­
dium Rządu w sprawie dosfar 
czenia w tym roku dodatko­
wych towarów łącznej wartoś 
ci 20 mld złotych w samej 
Wielkopolsce — rychło prze­
kroczyła półtora miliarda. O 
bardzo różnorodnych inścjaty- 
wrach, projektach i pomysłach 
— donoszą ze wszystkich stron 
kraju; wiele miejsca tym spra 
wom poświęcamy na łamach 
„Głosu”. Wszystko to świad­
czy o tym, że ugruntowuje się 
pośród ludzi przekonanie o 
możności i potrzebie aktywne­
go, z pożytkiem dla ogółu, 
włączania się do współkształ­
towania biegu życia.

W wyniku zbliżającego się 
głoscwinią wyłoniony zostanie 
nowy Sejm, szóstej już ka­
dencji. Bardzo odpowiedzialne 
zarysowują się przed nim za­
dania. Nowo wybranym po­
słom nie tylko wypadnie wcie 
lać w czyn program unowo­
cześniania naszego pańsiwa; 
towarzyszyć temu musi troska 
o doskonalenie socjalistycznej 

o zwiększaniedemokracji, 
uczestnictwa obywateji we 

,Chcewspółrządzeniu krajem.
my, aby Sejm VI kadencji był 
jednolity i niezłomny w reali­
zacji linii politycznej, wytyczo 
nej przez partię i aprobowa­
nej przez naród, aby stanowił 
mądre ustawy, aby wnikliwie i 
wymagająco kontrolował po­
litykę rządu” — oświadczył 

oodczas katowickiego spotkania 
Edward Gierek.

Wiadomo ponadto, iż nasze 
przedstawicielstwo narodowe 
mieć bedzie za zadanie zrefor­
mowanie Konstytucji; idzie o 
to. by dostoscwać jej kształt i 
brzmienie do zmian w pozio­
mie stosunków społeczno-go­
spodarczych, które nasfąpfły 
w ci,ągu minionych dwudzie 
stu lat. Potrzeba też zmian w 
ustawie o radach narodowych, 
dlatego między innymi wybo­
ry do nich nie odbywają się 
obecnie. N^wy Sejm stanie 
także przed koniecznością 
wzięcia pod obrady wielu in­
nych zagadnień o węzłowym 
znaczeniu, takich jak na przy 
kład kwestia mieszkaniowa.

Na polu umacniania roli Sej 
mu jako przedstawicielskiej in 
stytucji narodu sooro dokona 
no w ostatnim okresie działał 
ności naszego parlamentu, 
którego kadencja właśnie wy­
gasła. Wszakże w oelni reali­
zować wspomniane zamierze­
nia można bedzie dopiero w 
toku pracy nowej Izby. Będą 
też nowi posłowie w węk- 
szym niż kiedykolwiek stopniu 
zobowiązani do równoległego 
troszczenia się zarówno o per 
snektywiczny rozwój kraju 
jak i o sprrwv natury bieżą­
cej. Nie bedzie toż miejsca w 
stołecznym gmachu przv ulicy 
Wiejskiej na partykularyzm 
środowiskowy, czy regionalny; 
dominować powinien interes 
ogółu.

Biorąc powszechny udział w 
głosowaniu, damy wyraz na­
szej akceptacji dla proaramu 
dalszego rozwoju. Ale tylko tak 
wyrażana aprobata nie wystar 
cza; musi sie ona jednocześnie 
przejawiać w postaci lepszej, 
wydajniejszej, efektywniej zor 
eanizowanej pracy. Polski pa­
triotyzm czasu socjalizmu reali 
zuje się pr^ez prace i w jej 
konkretnych wynikach.

Krąży ostatnio dowcip o zbli 
żaniu sie końca świata, lako że 
ci co zazwyczaj od broni stro 
nili —■ stali się wojowniczy: ci, 
których znano z agresywnych 
poczynań — zdaią się skłaniać 
ku pokojowi, a Polacy... a Po­
lacy biorą się rzetelnie za robotę

To dobrze, że potrafimy kpić 
także z siebie. Wszystko jed­
nak wskazuje na to. że staje­
nny sie społeczeństwem solid­
nie praccw’tym. z czym nie 
było najlepiej. Wzięliśmy się 
za wielką robotę dla wspólne­
go dobra i musimy ją wyko­
nać. Nikt nas w tym nie wy­
ręczy.

WIESŁAW PORZYCKI
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Na tokajskich wzgórzach KSIĄŻKA

Siedzieliśmy przy kolacji 
w koszyckim hotelu 
„Hutnik”. Nagle miej­

scowy dziennikarz i poeta 
Sandor Gal, mrugając porożu 
miewawczo do (towarzyszące­
go mi w podróży po Słowacji) 
— dziennikarza z bratysław­
skiej redakcji „Uj Szo” Imre 
Polaka oznajmił: jutro skoro 
świt jedziemy do krainy toka 
jem słynącej...

Któż by się oparł takiej pro 
pozycji. Co prawda niespokoj 
ne zawsze oczy brodatego poe 
ty aż zabłysnęły szatańsko z 
uciechy, jakby chciały przepo 
wiedzieć coś złowieszczego, a- 
le nikt nie brałby tego zbyt 
poważnie, gdyby nawet wie­
dział o co idzie. Z aplauzem 
przyjęliśmy więc, nie podlega 
jącą dyskusji zapowiedź inte­
resującego — jakby nie było 
— wyjazdu.

Wczesnym rankiem rusza­
my. „Tatra” wiezie nas na po 
ludnie, w pobliże węgierskiej 
granicy, tam gdzie po obu jej 
stronach ciągną się słynne z 
winorośli tokajskie wzgórza. 
Po godzinie jazdy, wpadamy 
w ulicę dobrze utrzymanego 
osiedla. To Mały Horesz, o 
czym informuje tablica umie­
szczona na budynku siedziby 
miejscowej rady narodowej. 
Jeszcze nie wysiedliśmy z sa­
mochodu, a już naprzeciw wy*  
chodzi — jak się okaże — oj­
ciec osiedla, przewodniczący 
rady Laslo Docs. Wita nas w 
języku węgierskim. Nie tylko 
dlatego, że towarzyszący San­
dor i Imre są Węgrami. Po pro 
stu całe osiedle, liczące 1500 
mieszkańców — to wyłącznie 
słowaccy Węgrzy.
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Wkrótce zjawiają się inni. I 
tak — niczym w uroczystym 
korowodzie — wchodzimy do 
wnętrza budynku, który jest 
nie tylko urzędem. To nieo­
mal cały kombinat urządzeń 
socjalno — kulturalnych. Jes­
teśmy bowiem w siedzibie 
władz osiedla, którego 90 pro­
cent zajmuje się rolnictwem. 
Dodajmy — spółdzielczym.

Jakiekolwiek porównania z 
polskim rolnictwem spółdziel­
czym (w szczególności z gos­
podarką uspołecznioną w Wiel 
kopolsce) są zwodne. Każdy 
bowiem kraj ma swoje indy­
widualne warunki gospodaro­
wania. To co u nas jest dobre 
nie musi być dobre gdzie in­
dziej. Przykładowo w Wielko- 
polsce jest dwukrotnie więk­
sza niż w Słowacji obsada by 
dła na 1 ha. A ponadto Mały 
Horesz, do któregośmy trafi­
li. odbiega daleko od naszych 
wielkopolskich wzorców. Bar­
dziej chyba zbliżony jest do 
wielu wsi na wschodnich krań 
cach Polski. Tu także, we 
wschodniej Słowacji, na jej od 
ległym krańcu był kiedyś przy 
słowiowy świat deskami zabi­
ty.

„LOTEM" bliżej
Dokończenie ze str. 3 

wało maszyn i sprzętu, a co 
ważniejsze, klientów — sta­
wało się oczywiste, że starym 
systemem pracować dalej nie 
sposób.

Nowe zasady działalności 
„LOT” są jednym z elemen­
tów uzdrawiających poczynań 
w gospodarce i zarządzaniu, 
jakie niesie ze sobą realizacja 
uchwał VII i VIII Plenum KC 
i VI Zjazdu Partii.

Wskaźnikami, które mają stano­
wić o dobrej pracy PLL „LOT” 
od 1 stycznia br. są: kwota zysku 
i nadwyżka dewizowa z działal­
ności usługowej. Kwota zysku bę­
dzie stanowiła wynik finansowy 
ogólnej działalności gosnodarczei. 
na która złoża sie wysiłki i wv-ł. 
ki dobrej pracy całej załogi. Jeśli 
chodzi o nadwyżki dewizowe, to 
przedsiębiorstwo zyskuje je z róż­
nicy między ogólna wartością us­
ług świadczonych za tzw. waluty 
wvmienialne. a wysokością kosz­
tów eksploatacyjnych ponoszonych 
w tych walutach.

Dla przedsiębiorstwa 
i dla klienta

Nowy system ekonomiczny 
wyraźnie sprzyja inicjatywie i 
pomysłowości. Przedsiębiors­
two będzie mogło wydzielić 
część funduszu inwestycyjne­
go na import samolotów i za­
kup wyposażenia naziemnego.

W przypadku osiągnięcia 
nadwyżki dewizowej PLŁ, 
„LOT” ma prawo przekazać 
połowę dodatkowo wygosooda- 
rowanych dewiz na swój ra-

A jak to jest dzisiaj? Oto 
kilka faktów: radio ma prak­
tycznie każda rodzina w Ma­
łym Horeszu. Co druga dyspo 
nuje telewizorem, co trzecia 
łazienką. 21 spółdzielców jeź­
dzi własnymi samochodami, 
nie mówiąc już o motocy­
klach. W wielu domach zain­
stalowano centralne ogrzewa­
nie i wiele innych urządzeń u- 
łatwiających życie — przede 
wszystkim kobiecie.

Bę też — jak mówią prze­
wodniczący spółdzielni Janos 
Berta i główny ekonomista — 
Miklos Endre — ludziom żyje 
się teraz dostatniej. Poprawia 
ją się również warunki pracy.

Korespondencja 
z Czechosłowacji

Na same tylko inwestycje 
przeznaczono 72 miliony ko­
ron. Rok 1971 zamknięto wy­
budowaniem 133-go nowego 
domu. Do tego też roku kapi­
talne remonty przeprowadzo­
no w 148 budynkach miesz­
kalnych. Biorąc pod uwagę, że 
całe osiedle liczy — łącznie z 
zabudowaniami gospodarskimi 
— 1449 budynków, procent to 
dość wysoki.

Na spółdzielczych polach 
(1936 ha) pracuje 35 traktorów 
(w tym 5 gąsienicowych) i 5 
kombajnów. Najbardziej ren­
towna w Małym Horeszu jest 
produkcja pszenicy. Własny na 
kład kształtuje się w granicach 
78 koron, podczas gdy sprzeda 
je się ją za 170 do 180 koron. 
W innych działach produkcji 
nie jest co prawda tak dobrze 
jak w przypadku pszenicy, 
lecz mimo to spółdzielnia osią 
ga roczne obroty dochodzące 
do 20 milionów koron oraz 
zysk blisko 3 min koron.
'w ostatnich latach, wg ospo 

darce wiejskiej Słowacji, wy­
raźnie zauważalna jest tenden 
cja dość pokaźnych nakładów 
na rolnictwo. Jak wyjaśniają 
gospodarze Małego Horesza. to 
korzystne zjawisko zachodzi 
od wprowadzenia zmian w ad­
ministrowaniu i zarządzaniu na 
szczeblu państwowym. Usta­
wa o zmianach konstytucyj­
nych i powołaniu federacji 
Czech i Słowacji, dała 
bowiem znaczne prerogatywy 
władzom administracyjnym 
obu krajów, przy czym Słowa 
cja. jako rejon CSRS, wyma­
gający zwiększonych nakła­
dów, otrzymuje specjalne, do­
datkowe środki z budżetu fe­
deracji, zmierzające do wy­
równania istniejących dyspro­
porcji w gospodarce całego 
państwa.

chunek walutowy. Dewizy z 
tego rachunku mogą być prze­
znaczone na ponadplanowy za­
kup sprzętu dla potrzeb przed­
siębiorstwa.

Tworzy się fundusz nagród za 
efektywna działalność zagraniczna 
w wysokości niecałe Pół procent 
kwoty zysku z usług zagranicz­
nych. Fundusz ten przeznaczono 
na nagrodv dla tvch pracowników 
PLL „LOT”, którzy maja wpływ 
na wyniki działalności zagranicz­
nej w danym roku. Odpisy będą 
dokonywane w każdym kwartale. 
Każdy pracownik będzie mógł 
otrzymać więc roczna premię do­
chodzącą do 4-miesiecznego wy­
nagrodzenia podstawowego.

A co na nowych zasadach 
działalności PLL „LOT” zys­
kują klienci? Można się spo­
dziewać. że poprawią sie usłu­
gi tak w powietrzu, jak i na 
ziemi. Przewiduje się urucho­
mienie nowych połączeń zagra­
nicznych i krajowych. Rozwi­
nie się działalność cząr/erową 
(wynajem samolotów). Urucha­
miane będą sezonowe „mosty 
powietrzne” dla przewozów 
pasażerskich i towarowych. 
Nowe samoloty zapewnią więk 
sz.y komfort i bezpieczeństwo 
lotu.

Powodzenie „łotewskiego” 
programu rozwoju zależy jed­
nak przede wszystkim od klien 
tów tego przedsiębiorstwa. Im 
więcei ich będzie korzystać z 
usług LOT-u. tym większe bę­
dą zyski, tym uewniejsza’ egzy­
stencja nrzedsiębiorstwa.

A klientów przyciągnąć 
można jedvnie wysoka ia^ścja 
usług, solidnością w działaniu

JERZY SOKOŁOWSKI

W Słowacji dużą wagę przy 
kłada się do tworzenia wiel­
kich kompleksów dla produk­
cji rolnej. I tak np. Mały Ho­
resz wchodzi w skład takiego 
właśnie kompleksu, składające 
go się z 31 spółdzielni. Moi roz 

mówcy twierdzą, że przy zespo 
łowym systemie spółdziel­
czym, łatwiej gospodarować 
środkami, szczególnie inwesty 
cyjnymi.

Mały Horesz ma jednakże 
szczególny powód do dumy: ta 
spółdzielnia pierwsza w tym 
rejonie uzyskała dla swych za 
służonych pracowników renty 
starcze (o co toczono prawdzi­
we boje od wielu lat). Szczycą 
się też horeszanie tradycją do 
brej pracy (liczne dyplomy 
uznania) i... dobrego picia wi­
na (stąd ów szatański błysk w 
oczach Sandora). Już dawniej 
bywało tu ponoć bardzo nie­
bezpiecznie dla przybyszów 
Na tokajskich wzgórzach roś­
nie wyborna winorośl. A w naj 
bliższej okolicy Małego Hore­
sza znajduje się ni mniej ni 
więcej — tylko 400 piwnic. Je 
śli ktoś obcy przechodził mimo 
piwnic, siedzący zazwyczaj 
przed nimi miejscowi gospoda 
rze zapraszali gościa do wnę­
trza i tam w ożywczym chło­
dzie częstowali obficie winem 
Gość pić musiał, czasem róż­
ne gatunki, a że do szklanki sic 
tu nie dolewa i trzeba koniecz 
nie dopijać do dna^ nietrudno 
sobie wyobrazić jak taki przy 
bysz wyglądał po opuszczeniu 
kilku choćby piwnic. Dziś co 
prawda już nie tak często przy 
bywają do Małego Horesza 
strudzeni wędrowcy, ale jeśli 
się zjrw:a, tradycji musi stać 
się zadość.

Tak stało się z nami. W piw 
nicy byliśmy, przepyszne rizlin 
gi i furminty piliśmy...
JANUSZ MARCISZEWSKI

TELEWIZJA

„Kontakty**  i życie
Magazyn „Kontakty”, sięgający 

przeważnie po tematy z tak 
zwanego marginesu społecznego 
lub ze świata przestępczego od 
odawna cieszy się wśród telewi­
dzów dużym wzięciem. Również 
wtorkowe wydanie tego magazy­
nu odznaczało się dużymi walora­
mi treściowymi i formalnymi, a 
dwa z przedstawionych reportaży 
zdaja się świadczyć o rozszerzeniu 
tematyki „Kontaktów”. Chodzi tu 
o reportaż „Węzeł” i „Dar życia”.

Pierwszy przedstawiał w sposób 
rzeczowy, spokojny, ale przekony 
wajacy oczywiste marnotrawstwo 
spowodowane bezsensownymi i 
bezcelowymi jazdami parowozów 
„luzem”, to znaczy bez wagonów, 
i godzinami czekania na parowozy 
przez maszynistów. Wskutek wa­
dliwej organizacji pracy straty po 
nosi nie tylko gospodarka narodo­
wa, ale i sami kolejarze. Tele­
widz, oglądający ten reportaż mu 
siał zadać sobie pytanie: czy te 
..radosne” szastania społecznymi 
środkami występują w PKP tylko 
na węźle w Inowrocławiu?

Drugi reportaż ukazywał w jed­
nym z warszawskich szpitali kilku 
godzinna akcję ratowania życia 
wykrwawionej kobiety, dla której 
w dramatycznych okolicznościach 
poszukiwano krwi. Akcja zakoń­
czyła się powodzeniem.

Spośród pozostałych reportaży 
największe wrażenie musiał robić 
ten, który sygnalizował wpraw­
dzie nie masowe, ale już występu­
jące u nas zjawisko narkomanii 
wśród młodych ludzi. Dobrze, że 
autorzy nie poprzestali na ukaza­
niu bezpośrednich efektów, ale za 
pośrednictwem lekarzy pokazali 
też skutki toksykomanii i sposoby 
jej usuwania.

M. F.

SPRZEDAŻ TOWARÓW 
NA RYNKU

PRZEZ PRODUCENTÓW
Rolnik z jarocińskiego. — Czy 

rolnicy mogą sprzedawać na ryn­
ku towary bez zezwolenia i po do 
wolnej cenie?

RED.: — Właściciel lub posiadacz 
gospodarstwa rolnego lub ogrodni 
czego — może sprzedawać produk 
ty uzyskane na swoim gospodar­
stwie na targu czy jarmarku bez 
zezwolenia. Nie obowiązują go też 
ceny ustalone dla handlu uspo­
łecznionego i prywatnego. Produk 
tv owe mogą być sprzedawane we­
dług ceny umownej. (311)

JAK ZAŁOŻYĆ WARSZTAT?
Edward Z. — Chciałbym założyć 

warsztat elektromechaniczny. Co 
powinienem w tej sprawie uczy­
nić?

RED.: — W pierwszym rzędzie 
powinien Pan uzsskać kartę rze­
mieślnicza i w tei snrawie należy 
zwrócić sie do Wydziału Handlu 
Przemysłu i Usług Prezydium PRN. 
Do podania winien Pan dołączyć 
dyniom mistrzowski względnie 
świadectwo czeladnicze oraz za- 
świadczenle, że posiada Pan trzy­
letnią praktykę oraz dowód stwier

Prawa i obowiązki obywateli
Książka nosi tytuł „Podstawowe prawa i 

obowiązki obywateli PRL” i od roku 
1968 ukazuje się po raz czwarty na ryn­

ku księgarskim. Ten fakt świadczy wymow­
nie o zapotrzebowaniu na tego rodzaju lite­
raturę. Jak czytamy we wstępie od redakto­
ra — składa się ta publikacja z 34 opracowań 
przedstawiających pewne podstawowe poję­
cia polityczne oraz podstawowe prawa, wol­
ności i obowiązki obywateli PRL. Mimo du­
żej aktywności wydawniczej — także w dzie­
dzinie literatury społeczno-politycznej — ciąg­
le mało jest jeszcze na rynku pozycji oma­
wiających sprawy związane z podstawowymi 
prawami, wolnościami i obowiązkami oby­
wateli.

Publikacja zawiera omówienie następują­
cych tematów: pojęcie demokracji; pojęcie 
praworządności; Konstytucja PRL jako źródło 
ustawodawstwa w Polsce; pojęcie obywatela; 
obywatelstwo PRL; pojęcie podstawowych 
praw i obowiązków obywateli PRL; równość 
obywateli wobec prawa; równość praw ko­
biet i mężczyzn; prawo wyborcze czynne; pra­
wo wyborcze bierne; prawo do żądania spra­
wozdań ud posłów i radnych; wolność sumie­
nia i wyznania; wolność słowa i druku; wol­
ność zgromadzeń, wieców, pochodów i mani­
festacji; prawo zrzeszania się; prawo zwraca­
nia się do wszystkich organów państwa ze 
skargami i wnioskami; prawo do nracy; pra­
wo do wynagrodzenia według ilości i jakości 
pracy; własność indywidualna; własność oso­
bista; prawo do wypoczynku; prawo do ochro­
ny zdrowia; prawo do pomocy w razie choro­
by lub niezdolności do pracy; prawo do nauki; 
prawo do korzystania ze zdobyczy kultury i 
do twórczego udziału w rozwoju kultury na­
rodowej; nietykalność osobista; nienaruszal­
ność mieszkania: tajemnica korespondencji; 
prawo azylu w PRL; obowiązek przestrzega­
nia przepisów konstytucji PRL; obeżwiązek 
strzeżenia własności społecznej; obowiązek 
obrony ojczyzny; obowiązek czujności wobec 
wrogów i strzeżenia tajemnicy państwowej; 
podstawowe prawa obywateli PRL a między­
narodowe pakty praw człowieka.

Spis tematów daje pewne pojęcie o zakresie 
tematycznym publikacji i o jej przydatności 
nie tylko dla studentów, nauczycieli i uczniów 
szkół średnich, ale także dla działaczy spo­
łecznych i politycznych jak również dla wszy­
stkich, których te sprawy mogą zaintereso­
wać.

Wprawdzie poszczególne opracowania po­
traktowane są nie szeroko lecz raczej szkico­
wo. jednak zawierają wszystkie podstawowe 
pojęcia dotyczące każdego hasła. Trudno więc 
z takiej koncepcji czynić zarzut. Przeciwnie.

zwięzłość wyszła całości o tyle na dobre, że 
książka ma charakter popularyzatorski. I ja­
ko taka dobrze spełnia swe zadanie. Nie zna­
czy to, że nie ma w niej żadnych braków. 
Można było także znaleźć miejsce na omówie­
nie prawa obywateli do krytyki. Instytucja ta 
jest przecież jednym z podstawowych elemen­
tów określających pozycję obywatela nie tyl­
ko wobec państwa ale także wobec innych 
obywateli. Znaczenie krytyki w naszym ży­
ciu społecznym i państwowym i jej motorycz- 
na rola są oczywiste. Nie chodzi przy tym 
tylko o tę funkcję krytyki, która się mieści w 
prawie zwracania się obywatela do wszyst­
kich organów państwa ze skargami i wnios­
kami, ale o krytykę w szerokim tego słowa 
znaczeniu.

Autorami poszczególnych tematów są pra­
cownicy, naukowo-dydaktyczni Uniwersytetu 
im A. Mickiewicza w Poznaniu, a redakto­
rem całości jest dyrektor Instytutu Nauk Po­
litycznych UAM prof. dr Adam Łopatka. 
Obecne wydanie jest w porównaniu z poprzed­
nimi znacznie zmienione: przybyły nowe opra­
cowania i nowi autorzy, a równocześnie obję­
tość książki jest niewiele większa od jej wy­
dań wcześniejszych. Ta okoliczność również 
wpłynęła na szkicowe potraktowanie poszcze­
gólnych tematów, które „nie pretendują do 
pełnego omówienia”.

Może ktoś zadać pytanie: czy słusznie teraz 
wydano publikację o podstawowych prawach 
i obowiązkach obywateli PRL, jeżeli już wie­
my, że dotychczasowa konstytucja zostanie 
zastąpiona nową, bardziej aktualną i pełniej 
odzwierciedlającą nasze obecne instytucje ży­
cia politycznego? W moim przekonaniu nie­
mal wszystkie te sprawy, które omawia książ­
ka, pozostaną nadal aktualne. Co prawda, nie­
kiedy poszczególni autorzy powołują się na 
brzmienie konkretnych artykułów obecnej 
konstytucji, ale chodzi przeważnie o udoku­
mentowanie jakiejś ogólnej zasady wynika­
jącej z ducha naszego ustroju, zasady, która 
nie ulegnie zmianie. Stosunkowo niewielki 
nakład książki (10 000 egzemplarzy) i tak spo­
woduje jej szybkie wyczerpanie. Jeszcze więc 
w tym roku trzeba się będzie wziąć autorom do 
przygotowywania kolejnego, piątego wydania, 
tym razem już uwzględniającego te zmiany w 
konstytucji, które objąć mogą również tema- 
tykę związaną z podstawowymi prawami i 
obowiązkami obywateli PRL.

M. F.
„Podstawowe prawa i obowiązki obywateli PRL” 

— opracowanie zbiorowe pod redakcją Adama Ło­
patki, Uniwersytet im. Adama Mickiewicza w Po­
znaniu. Instytut Nauk Politycznych. Państwowe 
Wydawnictwo Naukowe, stron 207, wyd. IV, cena 
15 zł.

Ktoś nowy" to zapewne naj­
lepsza polska sztuka pu- 

• blicystyczna ostatniego 
dziesięciolecia. Ostra, zaanga­
żowana w istotne problemy tech 
niki, ekonomiki i produkcji, wca 
le nieźle napisana, ale dziś już 
po prostu nieco zwietrzała. Trze 
ba było koniecznie grać ją w 
roku 1964, tuż po krakowskiej 
prapremierze, wtedy atakowa­
ła, poruszała widownię swą 
śmiałością, mówiła prawdy nie- 
oopularne, była żywo dyskutowa 
na przez każdą widownię.

Czas zweryfikował racje głów 
nego bohatera sztuki, młodego, 
zdolnego inżyniera, próbujące­
go myśleć kategoriami ekono­
micznymi i produkcyjnymi, obna 
żył pustkę frazesów jego prze­
ciwników, ale przy okazji osła­
bił także publicystyczną wymo­
wę samej sztuki. Dzisiaj, na ca­
łe szczęście, sprawy które poru 
szała przed blisko ośmiu laty 
sztuka Domańskiego, są już o- 
czywiste, dobrze wszystkim zna 
ne i w praktyce od grudnia 1970 
roku naprawiane.

Sztuka Domańskiego to rzecz 
o konflikcie w fabryce, o walce 
starego z nowym, o tzw. stosu- 
neczkach, o priorytecie dobrej 

I roboty. Aby jednak coś, co w za 
łożeniach swych ma być publi­
cystyką, ożywić teatralnie, napi-

REDAKCJA ODPOWIADA
dzający, że ma Pan odpowiedni lo 
kal do prowadzenia warsztatu. (306)

DOWÓD OSOBISTY 
PRZY GŁOSOWANIU

Jan K. — Nie posiadam dowodu 
osobistego. Czy głosując w wybo-. 
rach do Sejmu mogę wylegitymo­
wać się innym dokumentem przed 
komisją?

RED.: — Tak, jeżeli okaże Pan 
Komisji Wyborczej legitymację 
służbowa, związku zawodowego 
lub też inny dokument stwierdza­
jący tożsamość. Jeżeli nie posiada 
Pan żadnych dokumentów, powi­
nien powołać się na świadectwo 
dwóch wiarogodnych osób zna­
nych komisji obwodowej. Komisja 
ta sprawdzi, czv figuruje Pan w 
spisie wvborców. ewentualnie czy 
posiada Pan zaświadczenie o pra­
wie do głosowania. (421)

ZASIŁEK POGRZEBOWY 
NA NIEPRACUJĄCĄ ŻONĘ

I. D„ Poznań. — Czy w związku 
ze śmiercią żony, niepracującej, 
będącej na wyłącznym moim utrzy

TEATR

Stare i nowe 
w pewnej fabryce

sał ją Domański w konwencji ra 
czej komedii niż dramatu, ostro 
zarysował charaktery, osadził 
swych bohaterów mocno w fa­
brycznej rzeczywistości, ozdo­
bił całość wątkiem miłosnym, 
wprowadził komediowe posta­
cie. Sztuka rzeczywiście może 
więc podobać się publiczności.

Celne riposty młodego inży­
niera przeciwko fabrycznej biu­
rokracji, coraz to zdobywają 
aplauz widowni, farsowe mono­
logi kierowniczki stołówki prze­
rywają gromkie brawa i śmie­
chy publiczności. Czy jest to 
więc dobry spektakl?

Przedstawienie poznańskie wy 
reżyserowała Stefania Domań­
ska w stylu bardzo dosadnej, 
rodzajowej, realistycznej, kome­
dii. W tym duchu sztuka rzeczy 
wiście została chyba napisana i 
to właściwie nie razi, jest na 
miejscu. Ale nie jest to bynaj­
mniej tak oczywiste, jakby się

maniu przysługuje ml zasiłek po­
grzebowy?

RED.: — W razie śmierci żony, 
która była na wyłącznym utrzyma 
niu pracownika przysługuje mu za 
siłek pogrzebowy w wysokości 3- 
tygodniowego zarobku. Zasiłek ten 
Wypłaca zakład pracy z fundu­
szów ZUS. Gdyby instytucja odma 
wiała wypłacenia tego zasiłku, 
można od decyzji tej odwołać się 
do Zakładu Ubezpieczeń Społecz­
nych. (35)

PRACA I ZAROBKI 
NAUCZYCIELA EMERYTA

Adam Z. — Czy emerytowany 
nauczyciel może pracować w szko 
le i zarabiać iX 1000 a oprócz tego 
w innym zakładzie pracy otrzymy 
wać dodatkowe wynagrodzenie zł 
750?

RED.: — Nauczyciel, pobierają­
cy emeryturę, nie tracac prawa 
do niej, może pracować w sokole 
i uzyskiwać zarobki miesięczne do 
1000 zł. Ponadto może on wykonv 
wać prace dorywcze na podstawi*  
umowy — zlecenia zarabiając zł 
750 miesięcznie. (2847) 

można było tego spodziewać po 
samym spektaklu. Domański na­
pisał bowiem sztukę polityczną 
i publicystyczną, a taka opierać 
się musi zawsze na konflikcie 
dwóch racji, musi mieć dwóch 
pełnoprawnych bohaterów.

W okresie, w którym sztuka 
powstała, racje inżyniera Kuku- 
ły opowiadającego się przede 
wszystkim po stronie efektów 
dobrej pracy nie były bynaj­
mniej jeszcze tak oczywiste, 
przeciwnicy bronili się mocno, 
byt konflikt, było ostre ściera­
nie się poglądów. W tym spek­
taklu tego właśnie zabrakło. 
Dość jednoznaczne ośmiesze­
nie przeciwników głównego bo­
hatera sztuki pozbawiło ją nie­
mal czegoś bardzo istotnego: 
dramatyzmu, niepokoju i niepew 
ności co do decyzji, które za­
paść mają w finale spektaklu.

Wszystko to nie mogło nie wpły 
nać również na aktorską stronę 
spektaklu. Nie ma w tym przed­
stawieniu ról wybitnych. Są tyl­
ko niezłe i poprawne. Obronną 
ręką przede wszystkim wyszli tu 
wykonawcy postaci charaktery­
stycznych i komediowych: rozhi- 
steryzowana kierowniczka kuch 
ni w interpretacji Sławy Kwaś­
niewskiej, skarykaturowany 
orzez Leszka Dąbrowskiego dzia 
łącz społeczny przemijającego 
typu — Morzajski, majster Filip­
czak grany przez Stanisława O- 
woca, chuligan Zawadko Stani­
sława Stańka. Pozostałe role są 
już nieco mniej atrakcyjne sce­
nicznie, pozbawione pełni życia. 
I to chyba nawet nie z winy ak­
torów, po prostu zmieniła się w 
kraju sytuacja. Nie znaczy to, 
by żadna z podejmowanych w 
sztuce kwestii nie była już ak­
tualna, o nie...

OLGIERD BŁAŻEWICZ

Teatr Nowy w „Olimpii" w Pozna 
niu: „Ktoś nowy" sztuka Marka 
Domańskiego w reżyserii Stefanii 
Domańskiej i scenografii Zbignie­
wa Więckowskiego. Premiera Pra 
sowa 20. II. 72.



Twardy pojedynek piłkarzy ręcznych I
| Polska NRF 16:17

Fortuna czwarty 
na Średniej Krokwi

Studencka Spółdzielnia Pracy 
„AKADEMIK"

KOMBINAT PGR GOŁĘBIN START, 
p-ta Czempiń, pow. Kościan
SPRZEDA KAŻDĄ ILOŚĆ

POLECA SWOJE USŁUGI

W gtołecznej Hali Gwardii odb ył się pierwszy z dwóch między­
państwowych pojedynków piłkarzy ręcznych Polski i NRF, Po wy­
równanej walce Polacy ulegli 16:17 (6:8).

Pytel nadal liderem
W XV rundzie rozgrywanych 

we Wrocławiu indywidualnych
szachowych mistrzostw 
ski Dobrzyński wygrał 
lipowiczem, Grąbczewski

Pol- 
z Fi- 
prze-

grał ze Śliwą, a Gąsiorowski zwy­
ciężył Nowaka. Partie: Serwiński 
— Adamski, Balcerowski — Szna- 
pik, Kostro — Bednarski oraz Do­
da — Schmidt zakończyły się wy­
nikami remisowymi. Dwie partie 
odłożono. W turnieju prowadzi na 
dal Pytel (Lublin) — 10 pkt. (jedna 
partia odłożona) prz.ed Sznapikiem
(Warszawa) 10 pkt., Gąsiorów-
skim (Nowa Huta) 9,5 pkt. oraz 
Bednarskim (Wrocław). Dodą (Poz 
nań) i Schmidtem (Poznań) — po 
9 pkt. (o-za)

Brydż sportowy

Budowlani Poznań
prowadzą w I lidze
W Poznaniu odbył 

brydża sportowego, w
się turniej 

którym star

Składy zespołów (w nawiasach 
zdobyte bramki): NRF — Voigt — 
Finkelmann, Munck, Mueller (2), 
Lange (7—3 z karnego). Schmidt 
(7), Ahrendsen, Braun (1). Polska 
— Szymczak, Rczm.arek — Kuch­
ta (3), Lech (3), Szolc (2). Zawa­
da (3 — z karnego). Dybl (l — z 
karnego), Pnicciński. Krygier (2 
— z karnego), Popielarski (1), W<% 
chi wicz (1).

Gra była zacięta i twarda,. Go­
ście mieli stałą, nieznaczną prze­
wagę. Bezpardonowo walczyli w, 
defensywnie i mieli skutęczniej-
szych strzelców Schmidta

: Langego, • popisujących się potęż- 
' nymi, .zaskakującymi rzutami z 
, dalszych odległości. Gospodarze 
| starannie rozgrywali piłkę w ata- 
| ku pozycyjnym, ale byli zbyt ma- 
i ło aktywni w obronie, co utrud- 
l niało przeprowadzanie szybkiego 
ataku. Bramkarz — Szymczak sni

Ostatnią konkurencją narciar­
skich mistrzostw Polski w konku­
rencjach klasycznych był otwarty 
konkurs skoków na Średniej Krok 
wi. Odbył się on w złych warun­
kach, przy kompletnej odwilży, 
podczas padającego deszczu. Jak 
było do przewidzenia, mistrz olim 
pijśki nie czul się dobrze na Sred 
niej Krokwi, szczególnie w warun 
kach, kiedy mokry śnieg nie poz­
walał na szybki dojazd do progu.

Po pierwszej serii skoków, pro­
wadził Krzysztofiak, który miał 
najdłuższy skok na odległość 70,5 
metra. Wszyscy trzej jego rywa­
le uzyskali równo 79 metrów, ale 
pod względem stylu najlepszv był 
wyraźnie powracający do formy 
Daniel Gąsienica. Pawlusiak znaj­
dował się na trzeciej pozycji, a 
Fortuna na czwartej. Mimo zacię 
tej walki w drugiej serii skoków, 
kolejność ta nie uległa zmianie.

w zakresie
— Inwentaryzacji maszyn i urządzeń
— Prac cieplno - energetycznych
— Unifikacji dokumentacji
— Paszportyzacji maszyn i urządzeń
— Inwentaryzacji budowlanej
— Opracowań dokumentacji rejestracyjnych 

wg wymogów Urzędu Dozoru Techniczne­
go

— Pomiary oporności izolacji urządzeń od­
biorczych

— Badania skuteczności zerowania
— Pomiar uziemień roboczych, ochronnych, 

odgromowych
— Inne prace pomiarowo - kontrolne
— TŁUMACZENIA JĘZYKÓW OBCYCH.

SUSZU Z POMIOTU KURZEGO 
w opakowaniach papierowych 

po cenie 252 zł/q 
odbiorcom 

państwowym, spółdzielczym i prywatnym. 
Pomiot kurzy to cenny nawóz naturalny nada­
jący się szczególnie pod rośliny szklarniowe. 

K771

Pracownicy poszukiwań*
Wojewódzkie przedsiębiorstwo Robót Instalacyjnych 
w Poznaniu, ul. Chudoby 24, telefon 593-48 — zatrudni

sał się gorzej oczekiwano,

Wyniki: 1. 
; (WKS) 70,5 i

Adam Krzysztofiak 
72;5 m — nota 234,1

Poznań, ulica Fredry 7
Dział Mechaniczny, Elektryczny,

ulica Kórnicka 5 DS -

telefon nr 580-01
Budowlany

przepuszczając kilka łatwych pi­
łek, a wprowadzenie na krótki 
okres rezerwowego bramkarza 
Rozmiarką również nie poprawiło 
sytuacji. O tym. że mimo niesku­
tecznej gry Polaków w defensy­
wie nie doszło do wysokiej prze­
granej zadecydowaia dobra po-

pkt.; 2. Stanisław Daniel Gąsieni­
ca (Wisłą Gwardia) 70,00 i 72,5 m
- 230,8 pkt.; Tadeusz
siak (BBTS Włókniarz) - 
69,5 m — 223,3 pkt.; 4. 
Fortuna (Wisła Gwardia)

stawa zespołu akcjach
sywnych. Najaktywniejsi

oferj. 
z poi-

70,5 m 
Janik 
71,5 m

— 222,6 pkt.; 5. 
(Wisła Gwardia)
— 218,1 pkt. (o-za)

Pawlu- 
- 70,00 i 
Wojciech 

— 70.0 i 
Czes’aw 

— 69,0

towało 8 zespołów I ligi, a wśród 
nich jedyny reprezentant stolicy 
■Wielkopolski w tej klasie drużyna 
Budowlanych. Brydżyści z Pozna­
nia spisali się w tym turnieju bar 
dzo dobrze, wygrywając trzy spot 
kania z Orłem Warszawa 20:0, z 
Spójnią W-wa 15:5 oraz Warsza­
wianka (wielokrotny mistrz Pol­
ski) 20:0. Jedyną porażkę Budow­
lani ponieśli z zespołem Łączność
W-wa.

Po tym turnieju przedostat­
nim w rundzie wiosennej — tabe-
la I ligi przedstawia 

, jaco:
1, Budowlani P-ń
2. MKT Łódź
3. Łączność W-wa
4. Warszawianka
5. Wisła Kraków
6. Piast Gliwice
7. Neptun Gdańsk
8. WKB W-o^ław
9. Spójnia W-wa

18. Górnik Bvtom
11. Orz-ł W-wa
12. WZGS Szczecin

się następu-

115 pkt.
102 „

95 „

69
68
68
66 
6’
57
41
15

Komunikaty
Poznański Klub Morski 

Obrony Kralu zawiadamia o 
poczęciu kursów na stopień:

Ligi

że-
glarza i sternika jachtowego oraz 
płetwonurka III ki. snńrtowej. ’

Dodatkowe zgłoszenia
je jeszcze Kierownik 
ul. Niezłomnych 1.

nrz^imu-
Khibu orzv 

p^kój nr 14,
w gadzinach od 8 do 15. tel. 
589-91 wewn. 19.

„Ognisko TKKF przy WSWF w 
Poznaniu informuje, że zajęcia w 
sekcji kulturystycznej odbywała 
się w sali Zasadnic~ei S-f-^ły Za­
wodowej przv ul. Inżyn!erskiej — 
we wtorki od 16—19 czwartki od 
16.3D—19.’0. soboty od 15—18.

Poznańskie Ośrodki Snortu Tu­
rystyki i WvD''czynyu zaw'nda- 
miaia. że z dniem 3 marca 1972 r. 
rozpoczyna sie kurs nauki oływa.

Zgłoszenia przvjmuje recencia 
Hotelu MOS nrzv ulicy Chwiał- 
kowskiego 34 do dnia 2 marca br.

skich piłkarzy bvli Kuchta i 
Lech, podobali się również: Szolc, 
Popielarski i mł'dy Wachowicz.

Siódemka NRF, mimo zwycię­
stwa. nieco zawiodła. Zachodnio. 
niemieccy gracze nastawili się na 
destrukcję, likwidowali w jjarod* 
ku każdą groźniejszą akcję, czę­
sto uciekając się do fauli.

W sumie było to interesujące, 
mimo siłowej gry, sootkanie. Pol­
ską siódemka przegrała zasłuż", 
nie. ale kto wie. jak DotcczYły!'” 
sie losy meczu, gdyby Dybii 1 
Krygier nie zmarnowali wielkiej 
szansy, nie wykorzystując dwóch

z a
centrali z 633-11nr

nr

Finał tragedii 
w Wałbrzychu

13 czerwca ub. roku na Stadio­
nie „Tysiąclecia" w Wałbrzychu 
podczas spotkania piłkarskiego kia
sy decydującego o awansie

rzutów karnych. (o-za)

Idalekopisem

do ligi okręgowej, pomiędzy „Za­
głębiem" Wałbrzych a ..Chojno- 
wianką" Chojnów, ciężką kontu­
zję odniósł 23-letni bramkarz „Za 
głębia" — Ryszard Jochym. Zmarł 
on w' następstwie odniesionych 
obrażeń. Młody piłkarz osierocił 
żonę i maleńką córeczkę.

HOKEJ NA I,ODZIE
W rozegranych spotkaniach I li­

gi hokeja na lodzie r>adłv wvnj-
ki: Legia GKS Katowice 6:2
(2:0, 2:1, 2:1); Baildon — Unia
(Oświęcim) 8:4 (2:0, 4:1, 2:3j; ŁKŚ 
— GKS (Tychy) 6:1 (1:0, 3:1. 2:0);
Polonia (Bydgoszcz) Naorzód
(Janów) 3:7 (1:3, 1:6. 1:4); Podha­
le (N. Targ) — Zagłębie (Sosn.) 
7:2 (1:0, 4:1, 2:1).

ZWYCIĘSTWO GAŁĄZKI
W drugim dniu międzvnar.?do- 

wego turnieju bokserskiego w sto-
licy 
Jan

Biał-rusi, piórkowej
Gałązka wygrał wysoko na

nunkty z dwukrotnym mistrzem 
Iraku. 19-letnim Kadimem Moha- 
medern Ali. a w w. keguciei Jó­
zef Witek uległ na punkty mi­
strzowi Spartakiady Narodów 
ZSRR. Wiktorowi Orłowowi,

TENISIŚCI WYELIMINOWANI
Po porażkach w grze pojedyn­

czej. polscy tenisiści T. Nowicki i 
J. Niedżw'ecki zostali wvelim'no- 
wani także w grze podwójnej na 
międzynarodowym turnieju w
Moskwie. Polacy ulegli w 
finale deblowi ZSRR W. 
wowi i Korotkowowi 4:8,

ćwierć.

7:8. 4:6j 
(o-za)

tel. 729-24
K1402

NIE OMIJAJ SZCZĘŚCIA 
W „KOZIOŁKACH" 
WYSOKA WYGRANA 

miesiąc samochód lub 
premia pieniężna 

na końcówkę banderoli.
K1724

Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Instalacji Przemysłowych w Poznaniu 

ul. Danielaka 2

wiadamia o zmianie telefonu

Dyr. Naczel. z 630-21
zmiana obowiązuje od 5.

0 Praca ® Nauka
Fryzjerkę przyjmie Za­
kład w Swarzędzu, ul. Ry
nek 12 . 5000g

do

1NZYNIERA urządzeń sanitarnych lub budow­
nictwa ogólnego, z uprawnieniami 1 5-letnią prak­
tyką, na stanowisko kierownika Grupy Robot 
z siedzibą w Kaliszu;
TECHNIKÓW urządzeń sanitarnych z 10-letnią 
praktyką i uprawnieniami do prowadzenia ro­
bót, na stanowiska mistrzów budowy,

pracy na budowach w Turku Ostrowie Wlkp.
i Kaliszu.

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy w ou- 
downictwie. K777

KIEROWNIKA działu przygotowania produkcji — 
INŻYNIERA urządzeń sanitarnych i odpowied­
nią praktyką. .
TECHNIKA MECHANIKA — na stanowisko w za­
kładzie prod. pomocniczej, 
PRACOWNIKA na stanowisko inspektora gospo-
darki materiałowej wymagane średnie wyk-
ształceme i znajomość branży sanitarnej, 

— blacharzy na wentylacje,
— KOWALA
zatrudni zaraz na miejscu Przedsiębiorstwo Robót 
Instalacyjne - Montażowych Budownictwa Rolnicze­
go w Poznaniu, ul. Pokrzywno 59a, tel. 742-01, wewn. 
66.

Dojazd autobusem nr 62 z Rataj.
Do oracy dowozi autobus przedsiębiorstwa. M1268

Uwaga, posiadacze samo-
cłiodów! Nowo

na 610-41
na 604-18

II. 1972 roku
KI 275

Do przycinania drzew o- 
wocowych zatrudnię 4 o- 
grodników. Poznań, tele-
fon 713-95. 4859g

Zakład poleca
otwarty 

usługi w
0 Nieruchomości

Winnym wypadku uznany zo­
stał napastnik „Chojnowianki" —
Włodzimierz Górecki. którego
oskarżono o to. że będąc w peł­
nym biegu kopnął butem w gło­
wę trzymającego w rękach piłkę 
bramkarza „Zagłębia", powodu­
jąc u niego bardzo ciężkie obrażę 
nia głowy, w rezultacie których 
Jochym. mimo natychmiast prze­
prowadzonej operacji, zmarł na 
drugi dzień. Prokurator dopatrzył 
się w przewinieniu Góreckiego na 
ruszenia przepisów piłkarskich w 
zakresie tzw. niebezpiecznej gry.

Rozprawa przeciwko Włodzimie 
rzowi Góreckiemu, oskarżonemu 
o nieumyślne spowodowanie śmier 
ci bramkarza Ryszarda Jochyma, 
toczyła sie przez kilka tygodni 
przed Sądem Powiatowym w Wał 
brzychu. Sąd przesłuchał świad­
ków oraz biegłych z zakresu me­
dycyny i sportu piłkarskiego.

W. Górecki skazany został na 2 
lata pozbawienia wolności, z wa­
runkowym zawieszeniem wykona­
nia kary na okres 3 lat. Ponadto 
sąd zabronił Góreckiemu uprawia 
nia zawodniczo gry w piłkę noż­
ną przez okres 3 lat. Wyrok nie 
jest jeszcze prawomocny, (o-za)

Przyjmę uczennice za- Malarzy oraz uczniów — 
kład fotograficzny. Ofer- przyjmę.
ty „Prasa” Grunwaldzka mii Czerwonej 25 m. 9.
19 dla 5021 g. ----

crennica fryzjerska naj-। Poszukuję dozorcy miesz-
Zgłoszenia: Ar- chętniej z prowincji po- kanie wolne. Oferty „Pra

trzebna. Oferty ..Prasą"
S784? I Grunwaldzka 19 dla 5OO6g. I 5092g.

Grunwaldzka 19 dla

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
23 lutego 1972 r. zmarł nagle, opatrzony Sakra­
mentami św., mój najdroższy mąż, najtroskliw­
szy tatuś, przeżywszy lat 57. śp.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
22 lutego 1972 r. po ciężkiej chorobie, w wieku 
lat 81, zmarł najukochańszy i najdroższy mąż, 
ojczulek, teść, dziadek I pradziadek

MARIAN LEWALSKI STANISŁAW DYMCZYK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 25 bm. 

o godz. 15 na cmentarzu parafialnym starołęc- 
kim.

Strapieni 
żona, córka i synowie

Pogrzeb odbędzie sie w piątek, dnia 25 bm. 
o godz. 15 z kaplicy cmentarnej przy ul. Piąt­
kowskiej.

Nieutulona w żalu

Poznań, ul. Jutrzenka 4 b m. 13. 6881* Poznań, Zagrodnicza 8. 6870g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
8 lutego 1972 r. zmarł w Boulouris k. Nicei uko­
chany mąż, ojciec, brat, kuzyn, szwagier, wu­
jek i dziadek, śp.

LEONARD KLIKS

Dnla 22 lutego 1S72 r. zmarła po długiej i cięż­
kiej chorobie, opatrzona Sakramentami św. 
moja kochana żona, nasza droga mama, teścio­
wa, babcia i siostra, przeżywszy lat 57, śp.

ROZALIA STARZYŃSKA
b. włąśc. PBP „Francopol” w Warszawie, 

uczestnik Powstania Wielkopolskiego i Śląskiego 
oraz Ruchu Oporu we Francji.

Pogrążona w smutku

RODZINA
6370*or.

W dniu 22 lutego 1972 r. zmarł tragicznie

ZYGMUNT KACZMAREK
członek Spółdzielni Pracy „Spedytor” 

w Poznaniu
Oddział w pleszewie

W Zmarłym straciliśmy sumiennego pracow­
nika 1 serdecznego kolegę.
Cześć Jego pamięci!
żonie Zmarłego wyrazy szczerego 

cia składają
Rada Zakładowa — Rada Spółdzielni 

i współpracownicy

współczu-

— Zarząd

K’735

I-voto THIELMANN

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia
o godz. 11 na cmentarzu junikowsklm.

W smutku pogrążona

Poznań, Mazowiecka 9 m.
RODZIN

25 bm.

6897 g

tDnia 22 lutego 1972 roku zmarła po krótkich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 

nasza najdroższa, troskliwa I nigdy niezapom­
niana matka, teściowa, siostra, babcia I prabab­
cia, przeżywszy lat 83. śp.

MARIANNA BAZANIAK
z domu NOREK

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 25 bm. 
o godz. 13.40 na cmentarzu junikowsklm.

Strapieni 
córki, synowie, synowe, zięciowie, 
bracia, wnuki, prawnuki i rodzina 

6710 n

Potrzebna pomoc domo­
wa na stałe — najchętniej 
z prowincji. Warunki do- i 
bre. Zgłoszenia: Poznań, I 
Kniewskiego 10 m. 15 po

Rutynowany administra­
tor przyjmie budynki. O- 
ferty „Prasa", Grunwaldz 
ka 19 dla 4885g.

** Sprzedaż
godz. «740g

Małżeństwo z trzyletnią 
córeczką zatrudni zaraz 
pomoc domową dochodzą 
cą ewentualnie na stałe. 
Okolica Ośrodka Zdrowia 
na Dębeu. Tel. 214-75. 
Oferty „Prasa" Grunwal­
dzka 19 dla 5078g.

Sprzedam maszynę do pi­
sania z długim wałkiem. 
Kujawski, Dolna Wilda 
8/12. 6926g
Narty Rysy — metal., 200
cm, buty 
komplet, 
biec, ul.
m. 9.

zjazdowe nr 42, 
sprzedam. Dę-

Żurawinowa 6 b
6517g

Opiekunka do rocznego 
dziecka — potrzebna. Su- 
łowscy. Warszawa, Fa­
bryczna 2 m. 121. K1378

Ogrodnik przyjmie prace 
z mieszkaniem. Miejsco­
wość i zakład obojętne. 
Oferty „Prasa" — Grun­
waldzka 19 dla 4998g.
Zatrudnię jednego pra­
cownika do prac w gospo 
darstwie rolnym o pow. 
21 ha, posiadam własny 
ciągnik Ursus C 330. Zgło 
szenia kierować pod adre 
sem- Czesław Gawarecki, 
Kostrzyn Wlkp.. ul Mic 
kiewicza 32. 4947g
Matematyczną sprawność 
w obliczeniach oraz do­
bre opanowanie <ęzyka 
polskiego, zwłaszcza do 
egzaminów (kla«a VIII ’ 
maturzyści) zdobędziesz 
pod kierunkiem doświad­
czonych pedagogów. Za-
miejscowi zajęcia so-
botnie. niedzielne. Lam­
pego 6 m. 9. Zgłoszenia: 
godz. 17—19. 4242g

zakresie elektromech., sta 
tycznego i dynamicznego 
wyważania kół samocho­
dowych oraz montażu o- 
gumienia itp. Poznań, ul. 
E. Sczanieckiej nr 5.

6139g

Lokal, śródmieście, odstą­
pię. Oferty „Prasa", Grun 
waldzka 19 dla 6402g.
Przyjmę pana na pokój.
Prądzyńskiego 56 m. 11.

4686g
Pokój niedrogi dla dwóch 
pracujących dziewcząt — 
potrzebny. — Najchętniej 
Stare Miasto, Rataje. O-

Kupię parcelę budowlaną 
do 600 m* albo ponad 
1000 m’ Jeżyce, Wola, 
Smochowice blisko komu 
nikacji. Oferty „Prasa" 
Grunwaldzka 19 dla 4648g.-
Sprzedam wolny domek 
jednorodzinny, bliźniaczy, 
komfortowy, trzy pokoje 
czwarty przejściowy — 
Swlerczewo. 370.000 zł plus 
pożyczka. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 6599g.

ferty „Prasa", Grun-
waldzka 19 dla 4779g.
Przyjmę pana na pokój.
Ul. Scinawska 80 Juniko-
wo. 4877g

! Wózki dziecięce najnow­
sze modele poleca Wy­
twórnia Jankę. Dąbrow­
skiego 88, tel. 406-23. 6415g
Wózki dziecięce ostatn!a 
nowość, głębokie, skła­
dane,- kombinowane spa- 
cerówkl, poleca Wytwór­
nia, Orzeszkowej 13.

6792g

Małżeństwo bezdzietne po 
I szukuje pokoju nieume- 
I blowanego z możliwością 
gotowania. Członkowie 
spółdzielni. Oferty „Pra- 

[ sa” Grunwaldzka 19 dla 
, 4852g.___________ ______ j
Starsza pani emerytka po

I szukuje pokoju. Oferty : 
„Prasa" Grunwaldzka 19 1

| dla 4784g.

Sprzedani dom mieszkal­
ny. gospodarczy. 1 ha zie­
mi ornej w Słonawach 
(nowo wybudowane w ro 
ku 1958). Cena do uzgod­
nienia na miejscu. Maria 
Srama, poczta Oborniki 
Wlkp., wieś Slonawy.

185p
Sprzedam parcelę 1.200 m’ 
z prawem dowolnej zabu 
dowy w Luboniu. Adres 
wskaże „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 4880g.

Parcelę zadrzewioną, ul. 
Margonińska sprzedam te 
lefon 440-30. po godz. 14. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 4905g.
Sprzedam dom jednoro­
dzinny w Pobiedziskach. 
Warunek małe mieszka­
nie w Poznaniu tymcza-

e Samochody
Polski Fiat fabrycznie no 
wy sprzedam. Oferty 
„Prasa" Grunwaldzka 19 
dla 5O10g.

Zamienię kawalerkę par­
ter c.o. na większe. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 4781g.

sowo. Oferty ,,Pra«a
Grunwaldzka 19 dla 4P3«g.

Zquhy $ Rożne

Opony bieżnikuje (udzie­
lam gwarancji) do samo­
chodów Warszawa. Syre­
na, Fiat, Wołga, Mos­
kwicz, Skoda. Wartburg. 
Volkswagen. Mercedes. Na 
prawy opon, dętek pneu­
matyczny montaż ogumię 
nia. dynamiczne i statvcz 
ne wyważanie kół. pogłę­
bienie bieżnika — poleca 
Autowulkanizacja — Po­
znań - Górczyn przy wia­
dukcie, Czechosłowacka

Zamienię mieszkanie — 
pokój, kuchnia, społdztel 
cze, Dębiec, parter — na 
2 pokoje, nowe budowni­
ctwo. Telefon 213-56 — po 
południu. 4753g
Zamienię duży pokój, ku 
chnia. samodzielne — na 
mniejsze, blisko Rynku 
Jeżyckiego. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
4741g

Zegarek zgubiła emeryt­
ka w okolicy ul. Grun­
waldzkiej. Uczciwego zna 
lazce proszę bardzo o od­
danie: ul. Wojskowa 25 
m. 9. 6840g

Zaginał pies rasy Ba««et 
w biało - brązowo - czarne 
łaty. Znalazcę wynagro-
dze. Tel. 718-07. 6863g

187, tel. 643-72. 6444g

tDnia 23 lutego 1972 r. po długich i ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
zmarł długoletni działacz Związku Inwalidów 

Wojennych, członek ZBoWiD. wielokrotnie wy­
różniony różnymi odznaczeniami, mój naidroż- 
szy mąż i serdeczny przyjaciel życia, przeżyw­
szy lat 88. śp.

STANISŁAW MECHLlNSKI
Posrzeb odbędzie sie w piątek, dnia 25 bm. 

o godz. 13.05 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W smutku pogrążona

żona z rodziną
Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 6901 g

Dnia 23 lutego 1972 r. odeszła od nas na zaw­
sze, po długich i ciężkich cierpieniach nasza 
ukochana mama, siostra, teściowa, babunia, 
ciocia i szwagierka. śp.

PELAGIA DUKAT
z domu ADAMSKA

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 25 bm. 
o godz. 12.30 na cmentarzu junikowsklm.

Strapiona
RODZINA

Dnia 22 lutego 1972 r. zmarła po ciężkich cier­
pieniach, opatrzona Sakramentami św., nasza 
najdroższa matka, teściowa, siostra 1 babunia, 
śp.

MARIA ADAMCZAK
z domu MUSZYŃSKA

Pogrzeb odbędzie się w 
o godz. 10.30 na cmentarzu

Pogrążona w smutku

piątek, dnia 25 bm. 
na Górczynie.

Poznań. Częstochowska 8 m. 6819g
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i Zamienię mieszkanie 4- 
' pokojowe, komfort. Rata 
। je, II ptr. — na 3 poko- 
! je, śródmieście, lub Grun 
wald. Może być stare bu- 

pdownictwp. Oferty „Pra- 
isa” Grunwaldzka 19 dla 
47!4g.

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20. 9238g

Kupię. wvdzierżawlę lo­
kal na warsztat rzemiesf 
niczy Oferty ..Prasa" — 
Grunwaldzka 19 dla 4707g

W dniu 22 lutego 1972 r. zmarł

dr med. WITOLD JESZKE
dyrektor Zespołu Wojewódzkich Przychodni 
Specjalistycznych w Poznaniu — odznaczony 
Złotym Krzyżem Zasługi, Odznaką Honorową 
za Zasługi w Rozwoju Województwa Poznań­
skiego, Odznaką Honorową Miasta Poznania 
i Odznaką za Wzorową Pracę w Służbie Zdrowia.

W Zmarłym wielkopolska służba zdrowia stra­
ciła cenionego 1 oddanego lekarza — zasłużonego 
organizatora służby zdrowia.

Wydział Zdrowia i Opieki Społecznej 
Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej 

w Poznaniu
Ml 736

Dnia 22 lutego 1972 r. zmarł 
dyrektor Zespołu Wojewódzkich Przychodni 

Specjalistycznych w Poznaniu

dr med. WITOLD JESZKE 
założyciel i długoletni kierownik 

Zakładu Radiologii ZWPS.
W Zmarłym tracimy nieodżałowanej pamięci 

serdecznego orzełożonego i przyjaciela, odda­
nego lekarza i niestrudzonego organizatora 
Służby Zdrowia.

Rodzinie Zmarłego składamy szczere wyrazy 
głębokiego żalu i współczucia.

Współpracownicy 
x Zakładu Radiologii ZWPS 

6805?

4. W dniu 22 lutego 1972 r. zmarła po krótkich 
I i ciężkich cierpieniach, opatrzona * ‘

mentami św., 
1 babcia, śp.

przeżywszy lat 84. nasza

z DROBNIKOW

GABRYELA PIOSlNSKA

Sakra- 
matka

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 
o godz. 11.55 na cmentarzu junikowsklm,

o czym zawiadamiaja

25 bm.

córka z mężem, wnuk i rodzina
SWW*

A GŁOS WIELKOPOLSKI
Nr 48 (8708)



TEATRY 
■......- - -_____ ____ _________ :____

LUTY
24

Czwartek

Macieja

Słońce: 6.52—17.20

POLSKI — g. 19 „Król i zło­
dziej”.

NOWY — g. 19 „Ktoś nowy”
OPERA — g. 19 „Człowiek z La 

Manczy”.
OPERETKA — g. 19 „Kraina 

uśmiechu”.
MARCINEK — g. ii „Ludowa 

szopka polska”; g, 17 „Bałwanko­
wa bajka”.

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW MU­

ZA — g. 10, 12.30 „Beatrice Cen- 
ci” (włos. 18 1.), g. 15, 17.30, 20 
„Perła w koronie” (poi. 14 1.).

APOLLO — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 
20 „Trzy kroki w szaleństwo” 
(włos. 18 1.).

BAŁTYK — g. 10, 12 „Wydra 
pana Grahama” (ang. 7 1.), g. 14, 
17, 20 „Zmierzch bogów” (włos. 
18 1.).

CZTERNASTKA — g. 10, 13, 16.30, 
19.30 „Mayerling” (franc. 14 1.).

GONG — g. 10, 12, 16 „Przywilej”1 
(ang. 16 1.), g. 18, 20 „Grzech Azi- 
zy” (ZRA 18 1.).

GRUNWALD — g. 17 „Powrót 
rewolwerowca” (USA 14 1.), g. 
19.30 „Cyrk straceńców” (USA 16 
1.).

GWIAZDA — g. 10.30, 13, 15.30, 
18, 20.15 „Arabeska” (ang. 14 1.).

KOSMOS — g. 17 „Morderstwo 
po naszemu” (czes. 16 1.), g. 19.30 
„ Morderstwo w poniedziałek” 
(NRD 16 1.).

MALTA — g. 15.45 „Fantomas 
centra Scotland Yard” (franc. 14 
1.), g. 18, 20.15 „Jestem niewiernym 
mężem” (franc. 18 1.).

MINIATURKA — g. 16, 19 „Plac 
Czerwony” (radź. 14 1.).

PAŁACOWE — g. 15, 17.30 „Sza­
lony Piotruś” (franc. 16 1.), g. 20 
„Świątynia diabła” (jap. 16 1.).

RIALTO — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 
20 „Bullitt” (USA 16 1.).

PANCERNIAK — g. 17.30, 20.
i,Kto wierzy w bociany” (poi. 16 
1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15 
„Słoń maruda” (poi. 11 1.), g. 17, 
19.30 „Trzecia część nocy” (poi. 18 
1.).

SCALA — g. 16 „Nieśmiertelni 
Flip i Flap” g. 18, 20 „Narzeczona 
pirata” (franc. 18 1.).

WARTA — g. 10, 12.30, 15 „Szale­
niec z IV laboratorium” (franc. 14 
1.), g. 17.30, 20 „Z zimną krwią” 
(USA 18 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 16.45, 18.45 „Nic o niej nie wie­
dząc” (włos. 18 1.).

WILDA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 
20 „Ci wspaniali młodzieńcy na 
swych szalejących gruchotach” 
(ang. 11 1.).

WRZOS (Luboń) — g. 18 „Klę­
ska Atamana” cz. I i II (radź. 14 
1.).

WRZOS (Mosina) — g. 15, 17v 19.15 
„Hajducy kapitana Angela” (rum. 
14 1.).

FOTOPLASTIKON — g. 12—20 
„Piękno Szwajcarii”.

DYŻURY
SZPITALE: interna, chirurgia

ogólna, okulistyka, neurologia — 
ul. Walki Młodych 8; laryngologia 
— ul. Przybyszewskiego 49; psy­
chiatria — ul. Szpitalna 29/33.

Pogotowie Ratunkowe dla Po­
znania (Chełmońskiego 20) wypad­
ki uliczne tel. 99: nagłe zachoro­
wania w domu tel. 66-00-66; pora­
dy lekarskie tel. 637-35; dla pow. 
poznańskiego tel. 566-66.

Telefon Zaufania — nr 586-87 1 
52Apt’eki: al. Marcinkowskiego 11 
(cała dobę), dyżury nocne: G^na 
53, Starołęcka 79. Dzierżyńskiego 
294. Kórnicka 24. .

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu — tel. 540-93.

RADIO
CZWARTEK PROGRAM I: Fa­

la 1322 m; 8.40 Proponujemy, in­
formujemy. przypominamy; 9 Dla 
klasy III i IV (j. polski) „Po­
dróżnik z Balsery”: 9.30 ..Felieton 
muzyczny J. Waldorffa”: 10.65 
„Świadek nieoczekiwany” fragm 
pow..; 10.25 Muzyka operowa: 10.50 
Sposoby bycia: 11 Dla kiasv VIII 
(wych. obywatelskie): lt.20 ..F.x. 
press muzvcznv — Tulon — Bor- 
deaux”: 12.25 Z Olsztyńskiej Fo- 
noteki Muzycznej: 13 Z żvcia 
ZSRR: 13.20 Gra i śpiewa Zespół 
Ludowy PR: 13.40 Więcej, lepiej 
taniej; 14 „Wiersze poetów gdań­
skich”: 14. U Legendy Dworzaka 
na fortenian: 14.30 Zagadki mu­
zyczne: 15.05 Godzina dla dziew­
cząt i chłopców; 16.05 Opinie lu­
dzi partii: 16.15 Gabriel Faure: 
Suita „Maygues et Bergamasques”: 
16.30 Popołudnie z młodością: 
18.50 Muzyka i Aktualności: 19.15 
Kupić nie kupić, posłuchać war­
to: 19.30 Kompozytor i iego pio­
senki: 20.35 Muzyczny łącznik; 21 1 
Aud. Redakcji Społecznej; 21.25 
Wszechnica Pedagogiczna: 21 40 
Konc. Chóru Chłopięcego i Mę­
skiego p/d S. Stuligrosza: 22 20 
J Haydn cz. III „Zima” z Ora­
torium: 23 10 Przeglądy i nog^dy; 
2? 25 Jazz od frontu ’ od kuchni: 
0.10 Konc. życzeń od Polonii za­
granicznej; 0.30 Program nocny z 
Bvdgoszczv.

WIADOMOŚCI: 5. 8. 1. 8. 10 
12.05. 15 16 18. 20. 23. 24. 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i 
UKF 69. 74 MHz: 8.35 Socjorama 
— przegląd wydarzeń spoi, w 
świecie: 9 Przerwa konserwacyj­
na: 15 Z twórczości komo, radziec­
kich; 17.15 Aud. ekonomiczna: 
17.25 „Kronika dnia dzisiejszego”: 
17.55 Radioexpres«: 18.05 Z życia 
poznańskich szkół muzycznych; 
18 20 Widnokrąg; 19.15 lekcja i. 
rosyjskiego: 19.31 Poeta i iego 
świat — W. Broniewski: 20.01 Wie 
Crór literacko-muzvcznv z Po­
znania: 22.33 Muzyczna radioscen- 
ka: 22.45 Kroki we mgle — 
..Ostrze brzvtwv” opow.; 23.15 
i’oryzon»s’ muzyki

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30. 7.30. 
8.30, 16. 19 . 22. 23.50.

Studenci o ochronie
środowiska człowieka

Klub „Nurt“ to nie tylko miejsce rozrywki poznańskich 
studentów. Jest on również siedzibą różnych klubów dys­
kusyjnych.
W ubr., z inicjatywy agend 

ZSP zorganizowano tam trzy 
spotkania dyskusyjne, których 
tematem była ochrona środowi 
ska człowieka, stan zagrożenia 
biologicznego itp. Brali w nich 
udział przede wszystkim człon 
kowie zainteresowanych tą

AKTUALNOŚCI
D Niedawno na sztucznym 

lodowisku Bogdanka zorganizo­
wano bal na lodzie. Około 400 
dzieci wystąpiło w barwnych i 
rozmaitych strojach. Wszystkich 
uczestników obdarowano słody­
czami. Głównym organizatorem 
tej tradycyjnej już imprezy było 
PSS „Społem".

6 Ostatnio odbyło się plenar 
ne posiedzenie Dzielnicowego 
Komitetu FJN Stare Miasto. Poś 
więcono je omówieniu dotych­
czasowej działalności oraz kie­
runków pracy na najbliższy 
okres, m. in. z uwzględnieniem 
kampanii wyborczej do Sejmu. 
Podczas posiedzenia 8 wyróżnia 
jących się w pracy społecznej 
aktywistów otrzymało odznaki 
„Zasłużonego Działacza FJN".

(a)
B Załoga swarzędzkiego „Wo 

drolu" otrzymała wczoraj dy­
plom uznania Komendy Ćhorąg 
wi Wielkopolskiej ZHP za przy­
stosowanie do użytku i rozbudo 
wę harcerskiego ośrodka żegiar 
skiego w Kiekrzu. „Wodrol" 
przejął nad tym ośrodkiem sta­
łą opiekę. Pracownicy przedsię­
biorstwa korzystać będą w za­
mian z niedzielnego wypoczyn­
ku w tym ośrodku. Pragną tu, 
przy pomocy harcerzy, utworzyć 
swoją placówkę wczasów rodzin 
nych. (bw)

■ Szkoła Podstawowa im. Ka 
zimierza Wielkiego na Osiedlu 
Piastowskim otrzymała wczoraj 
własny sztandar. Odbyło się tak 
że odsłonięcie Ściany Patrona 
szkoły.

B W klubie Poznańskiej Spół 
dzielni Mieszkaniowej, a z ini­
cjatywy Prezydium DRN Grun­
wald, odbyło się wczoraj w 
świetlicy przy ul. Przybyszew­
skiego 56 otwarcie wystawy fo­
togramów Andrzeja Kupidury, 
fotografa, członka Spółdzielni 
Pracy „Usługa". Kilkadziesiąt 
zdjęć ukazuje oblicze tej naj­
większej dzielnicy Poznania, a 
wystawa odbywa się z okazji 27 
rocznicy wyzwolenia miasta, (c)

Wystawa i spotkanie
Od kilku dni w gmachu Budo­

wnictwa Lądowego Politechniki 
przy ul. Piotrowo 5. czynna jest 
wystawa pt. ,,Z tematyki inży­
nierii sanitarnej”. Celem je] jest 
zapoznanie pracowników nauko­
wych i studentów z aktualnymi 
zagadnieniami w tej dziedzinie. 
Składają się na nią plansze, zdję­
cia, modele urządzeń komunal­
nych. a nawet oryginalne eksoo- 
naty. Do ciekawszych zaliczyć moż 
na regulator temperatury w c. o. 
w zależności od temperatury ze­
wnętrznej, ozonator wykonany 
według patentu prof. dr. Z. Ko­
łaczkowskiego.

Organizatorem wystawy jest 
Instytut Inżynierii Komunalnej.

W czasie trwania wystawy od­
bywają się różne, towarzyszące 
jej imprezy. M. in. dzisiaj o godz. 
17 w gmachu PP odbędzie sie 
spotkanie z przyszłymi absęiwen. 
tami szkół średnich zainteresowa­
nymi studiami na Politechnice. 
Podczas spotkania młodzież zwie­
dzi wystawę, poinformowana rów 
nież zostanie o studiach na kie­
runku inżynierii sanitarnej.

(wn)

PROGRAM WŁASNY;
16.10 ..Każdy kiedyś zaczynał”: 

16.40 ..Radiostop wielkopolski”’ 
16.50 Mniej znane konc. Vivaldie- 
go.

PROGRAM HI: UKF 66.62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20. 31. 41 i 
49 m; 8.05 Mój magnetofon: 8.35 
Muzyczna poczta UKF; 9 „Krótki 
szczęśliwy żvwot Franciszka Ma. 
cBmbera”; 9 10 Nasz ńbk 72: 9.45 
Madrytu; 9.30 Nasz rok 72: 9.45 
I.uigi Boccherini — „Nocna straż 
w Madrycie”; 10 Piosenki ze zna­
kiem zapytania; 10.15 N+T — czy­
li nowoczesność i technika: 10.35 
Wszystko dla nań; 11.45 „Zabić 
drozda”; 12.25 Za kierownica: 13.05 
Na opolskiej antenie: 15 Moje 
przygody z fizyka: 15.10 Album 
muzyki uniw.; 15.35 Czas teraź­
niejszy i przeszły; 15.50 Śpiewa 
Fabrizio de Andre; 16.15 Dla cie­
bie. dla mnie, dla was: 16.45 Nasz 
rok 72: 17 Quodlibet, czyli co 
kto lubi; 17.30 „Krótki szczęśliwy 
żywot Franciszka Macombera” — 
pow.: 17.40 Aktualności nolskiei 
piosenki; 18 I.Irytacje piękności; 
18.35 Mój magnetofon: 19 Pisarz 
miesiąca — T. Parnicki: 19.15 Pio. 
senki naszych przyjaciół; 19.45 Po­
lityka dla wszystkich; 20 BlufS 
wczoraj i dziś- 35 T ekcja j. 
niemieckiego; 20.40 Gdzie jest 

problematyką kół naukowych, 
a także pracownicy naukowi 
wyższych uczelni. Dzielili się 
oni nawzajem wynikami ba­
dań jakie przeprowadzili w 
tym zakresie, wyświetlano fil­
my dokumentalne.

Spotkania cieszyły się tak 
dużym zainteresowaniem, że 
postanowiono powołać do ży­
cia nowy, stały studencki klub 
dyskusyjny, który przybrał na 
zwę: „Człowiek a środowisko".

Wczoraj odbyło się inaugura 
cyjne spotkanie tego klubu. 
Prof. dr. Alfred Szmidt z Ka­
tedry Ochrony Lasu, poznań­
skiej WSR, wygłosił referat 
wprowadzający do dyskusji o 
wpływie środków chemicz­
nych stosowanych w walce ze 
szkodnikami na środowisko 
człowieka. Jednym zdaniem 
tezę tego referatu można ująć 
tak: środki chemiczne są na 
pewno szkodliwe, ale ze wzglę 
dów gospodarczych musimy je 
stosować, bo są one, jak na ra 
zie, podstawową metodą ochro 
ny plonówr.

Klub powołany został głów­
nie z myślą o kołach nauko­
wych, ale spotkania mają cha­
rakter otwarty, mogą uczestni 
czyć w nich wszyscy, których 
te sprawy interesują, (wn)

Sesje rad narodowych
W piątek, 25 bm. o godz. 16 w 

auli Technikum Poligraficznę- 
Księgarskiego przy ul. Różanej 17 
odbędzie się sesja DRN Wilda, po­
święcona omówieniu realizacji 
prograniu wyborczego i postula­
tów wyborców w latach 1966—71 
oraz wykonaniu czynów społecz­
nych w zeszłym roku.

W sobotę, 26 bm., o godz. 9. w 
sali przy pi. Kolegiackim 17 od­
będzie się sesja DRN Jeżyce. Te­
matem sesji będzie ocena stanu 
sportu i turystyki w szkołąph i 
zakładach pracy dzielnipy.

Sesja DRN Grunwald odbędzie 
się we wtorek, 29 bm. o godz. 10 
w sali Domu Kultury 180 przy 
ul. Grunwaldzkiej 22. Poświęconą 
ona będzie sprawozdaniu z .prze­
biegu załatwiania skarg, wnio­
sków i podań, (na)

Staruszkowie — Biedrusko, 
PZPR-owcy — Poznań. Janusz 
Kowalski, PPR-owiec Poznań, po­
szkodowany — Poznań, Franci­
szek J. z pow. poznańskiego. Je­
rzy G., Jan Królikowski. Jacek 
Kański — dziękujemy za nade­
słane listy w związku z Forum 
Opinii. Pytań. Odpowiedzi „Tak i 
Nie” — „Człowiek współczesny, 
człowiekiem czynu”. Niestety, ze 
względu na brak szczegółowych 
danych nie będziemy mogli zalać 
się poruszonymi sprawami ani 
też udzielić listownej od nawiedzi. 
(41, 53, 60, 6, 3, 21, 9, 49. 25).

INFORMUJEMY
Spotkanie red. Mirosława A- 

zembskiego z czytelnikami i pra­
cownikami Miejskiej Biblioteki 
Publicznej odbędzie się dzisiaj o 
godz. 13 w filii przy pl. Wolnoś­
ci 19.

Przeglądu wydarzeń międzyna­
rodowych dokona red. M. Azemb. 
ski dzisiaj o godz. 19 w Klubie 
MP:K. ul. Ratajczaka 39.

Plenarne zebranie członków 
Zrzeszenia Administratorów Do. 
mów» m. Poznania odbędzie się 
dzisiaj o godz. 18 w szkole przy 
ul. Berwińskiego.

DO 27 BM MASZ OKA­
ZJĘ SPRAWDZIĆ, CZY 
NAZWISKO TWOJE FI­
GURUJE W SPISIE WY­
BORCÓW.

przebój?; 21.05 B. B. — be hop;
21.20 Tawerna pod solenizantem;
21.40 Grą i śpiewy zespół Led Ze. 
polin; 21.48 St. Moniuszko — A.
Mickiewicz Sonety krymskie: 22.08 
Mabalia Jackson; 22.15 Powieść w 
wvd. dźw. ..Ogniem 1 mieczem”:
22.45 B. B. big band: 23 Recytacje
I. Gogolewski: 23.05 Collegium 
musicum — z twórczości P Czai- 
kowskiego; 23.50 Gra zespól M. 
Zimińskiego.

WIADOMOŚCI: 5. 6.30. 7.30, 8.30. 
I" oo. 12.05, 15.30 17. 18.30 22.

TELEWIZJA
CZWARTEK — PROGRAM I; 

8.15—8.45 — Matematyka w szkole 
— „Matematyka w klasach mate­
matyczno-fizycznych” — XII: 9.55— 
10.25 — J. polski kl. V — „Spotka­
nie z pisarzem”: 10.55—11.25 — J. 
polski kl. VII — Aleksander Fre­
dro — „Zemsta”; 11.55—12.30 — J. 
polski kl. IV lic. — „Młoda poezia 
radziecka”: 13.40—14.10 — Mechani­
zacja rolnictwa — „Mechanizacja 
produkcji ziemniaków” — cz. I; 
14.35—15.05 — Mechanizacja rolnic­
twa cz. II; 15.20 — Politechnika TV 
— Fizyka I rok — „Kinematyka 
nunktu materialnego” — cz. III 
nraz „Zasadv dynamiki” cz. I; 
16.30 — Dziennik; 16.40 — Dla mło-

Poznańskie przemiany

0d cegły do wielkich płyt
Poznań wiele zawdzięcza 

ludziom, którzy zanim 
jeszcze nadeszła pierw­

sza, pcwojenna wiosna, stanęli 
do jego odbudowy. Byli wśród 
nich tacy, którzy z kielnią 
obeznani byli od lat i tacy, 
którzy na widok zniszczeń w 
mieście stanęli na rusztowa­
niach po raz pierwszy.

W ich gronie znalazł się tak­
że Tadeusz Bekas. Pierwszym 
gmachem, przy którego odbu­
dowie pracował, był Dworzec

Inż. Tadeusz Bekas
Fot. — K. Przychodzki

Głćwny. Pracował wtedy z 
wiarą, że nadejdą dni, kiedy 
stawiać będzie całe kompleksy 
domów. Dla tych, dla których 
zabrakło mieszkań w zniszczo 
nym mieście. Na ziszczenie 
tych marzeń nie czekał długo, 
choć droga do tego celu nie 
była łatwa. W pięć lat po 
wyzwoleniu zaangażowano go 
na budowę osiedla akademic­
kiego, a nieco później — 
pierwszych mieszkań na Wino 
gradach. Lata odbudewy minę 
ły dość szybko. Zaczęła się era 
rozbudowy miasta, w którym 
wartko rozwijały się różne 
dziedziny, w którym przyby­
wało mieszkańców.

W 1945 r. « 200 000 izb miesz­
kalnych 44 000 nie nadawały się 
do zamieszkania. Podczas woj­
ny ogółem 22 proc, mieszkań 
uległo zniszczeniu.

Inżynier W. Bekas nie wy­
bierał sobie zawodu. Zmuszo­
ny do pracy, w czasie okupa­
cji hitlerowskiej po raz pierw 
szy zetknął się z murarką. 
Później, gdy już stawał na 
rusztowaniach w wolnym Poz 
naniu, spodobała mu się ta 
właśnie praca. Ba, czując do 
niej zamiłowanie, zaczął ma­
rzyć o tym. że, być może, kie­
dyś znajdzie się w szeregach 
twórców nowego kształtu mia­
sta.

W okresie, w którym koń­
czył się etap odbudowy, a za­
czynał czas intensywnej roz­
budowy Poznania, T. Bekas 
zdobywał tytuł mistrza. Ukoń­
czył również 4-letnie Techni­
kum Budowlane. I na tym nie 
poprzestał.' W 1952 r. został 
przyjęty na Wydział Bu- 
downic'wa Lądowego Po­
litechniki Poznańskiej, by w 
pięć lat później otrzymać 
dyplom inżyniera budowla­
nego. Uczył się zaocznie, nie 
przerywając pracy. Od ponad
dych widzów — „Ekran z brat­
kiem” w progr. film z serii „Przy 
gody Tomka Sawyera”* cz. II; 
17.45 — Magazyn ITP; 18 — „A pio­
senka tak ludziom potrzebna — re 
cital Marii Pachonienko”: 18.20 — 
„Teleskop”: 18.40 — Z cyklu
„Przed startem” — próg. pt. „Sy­
stem”: 19.10 — Przypominamy,
radzimy; 19.20 — Dobranoc i Dzień 
nlk: 20 — Teatr Sensacji — Jerzv 
Janicki — „Amerykanka guma 
do żucia „Pinky”. — Reż. J. Słot- 
wiński. Reż. TV B. Borvs Damiec 
ka; 21.30 — „Refleksje”: 22 — Spra 
wozdanie z międzypaństwowego 
meczu piłki ręcznej Polska — NI^F: 
22.35 — Dziennik i wiad. sportowe: 
23 — Politechnika (powt.).

PROGRAM II: 17.35 — XVII lek­
cja j. angielskiego w nauce i 
technice; 18.05 — „Strażnik ratu­
szowy” — z cyklu Klechdy polskie 
(kolor); 18.15 — „Przy drodze” — 
nowela filmowa prod. radzieckiej: 
18.45 — Filmy: „Zima w Tatrach” 
—_ prod. czechosłowackiej „Opo­
wieść o moim życiu — prod. ru- 
muński“j: 19.20 — Dobranoc i 
Dziennik: 20.05 — Klub Sześciu 
Kontynentów — „Daleko na Pacy­
fiku”: 20.50 — „Karuzela” — pro­
gram rozr.: 2l.?o — 24 rodziny’ 
21.40 — „Ojciec i syn” — film fab. 
prod. Włoskiej; 22.35 — XVII lekHa 
j. angielskiego w nauce i technice. 

20 lat jest pracownikiem Po­
znańskiego Przedsiębiorstwa 
Budcwlanego nr 2.

— Osiedle mieszkaniowe na 
starych Winogradach — wspo­
mina inż. T. Bekas — nie by­
ło jeszcze tym moim wymarzo 
nym. Ówczesne warunki , nie 
pozwalały na większy roz­
mach. Brak było sprzętu cięż­
kiego, a jedynym naszym u- 
sprawnieniem były wyciągi 
przyścienne do transportu ma­
teriałów budowlanych na wyż 
sze piętra. Budowaliśmy wte­
dy wyłącznie z cegły. Na po­
stawienie jednego budynku 
trzeba było dwóch lat.

Tak, bo do roboty mieliśmy 
tylko... ręce.

Później, w 1957 roku staną­
łem do budowy osiedla „Grun 
wald I“. Tu po raz pierwszy 
ZcWltał postęp techniczny, na 
ó-wczesne czasy zaskakujący 
pas samych. Domy stawialiś-

Z każdym rokiem poprawia 
się standard lokali mieszkal­
nych. Zwiększa się w Pozna­
niu liczba budynków x central 
nym ogrzewaniem, wzrasta licz­
ba gospodarstw domowych po­
siadająca wodę, gaz i światło, 
w pełni wyposażone łazienki. 
Jeśli np. w 1956 r. było 65,8 
proc, mieszkań z urządzeniami 
wodociągowymi, to w 1976 — 
89,7 proc. Urządzenia te — w 
wyniku przebudowy i moderni 
zacji — wprowadza się również 
w starym budownictwie.

my już z wielkich bloków, to­
też rosły znacznie szybciej 
przy mniejszym naszym wysil 
ku fizycznym. Na placu budo­
wy stanęły samojezdne dźwi­
gi wieżowe. Jeden budynek 
mógł być gotów już w ciągu 
roku. To był duży krok na­
przód.

Jeszcze lepsze efekty osiąga­
liśmy na budowie osiedla mie 
szkaniowego im. K. Swierczew 
skiego. W rozumieniu postępu 
technicznego, wielkie płyty, z 
których tu powstawały domy, 
to dalsze osiągnięcie. Na zbu­
dowanie domu wystarczyło już 
6 miesięcy. Wydawało się, że 
budynki wyrastają jak przy­
słowiowe grzyby po deszczu. 
W ciągu 6 lat postawiliśmy 109 
domów. Tu, na tym osiedlu, 
pierwsi w kraju wprowadziliś 
my do budownie wa ogólnego 
dwu- i trzyzmianowa pracę. 
Były jednak i braki. Zwłasz­
cza w technologii, w funkcjo­
nalności mieszkań, która rów­
nież nas. budowlanych, nie za 
dowalała.

— W połowie lat sześćdzie­
siątych rozpoczęła się budewa 
największego osiedla na Rata­
jach. Lokalizacja go w tym 
rejonie wywołała wiele dysku­
sji i komentarzy. Były gło­
sy za i przeciw. Malkontenci 
twierdzili, że teren nie nadaje 
się pod budownictwo. Może 
się i nie nadawał, ale mamy

FOTOGRAFIKA

Z wyrazem — 
poznańskie Towarzystwo Fo 
• tograficzne stara się by­

walcom salonu przy ul. Paderew 
skiego przybliżyć — w miarę 
możliwości — twórczość autorów 

। zagranicznych. Jeszcze mamy w 
'pamięci obrazy fotografików buł­

garskich i indywidualną wystawę 
z Cottbus, a już pojawiła się w 
salonie nowa grupa zagraniczna. 
Tym razem są to fotogramy 27 
młodych autorów ż Brna. Prezen 
tują łącznie 45 zdjęć.

Mimo różnorodności tematów 
(pejzaż, portret, reportaż) mają 
te wszystkie prace jakąś chyba 
wspólną cechę. Myślę, że jest 
nią przedstawianie różnych śród 
ków wyrazu, przy zachowaniu 
sporej dawki metafory, pró­
by wprowadzenia pewnej baś- 
niowości i nastrojowości. Za­
razem jednak — choć nie 
brak zdjęć komponowanych 
na zasadzie fotomontażu, na­
kładania negatywów itp. — 
przesadą byłoby doszukiwanie 
się w tych kompozycjach udziw­
nień, przekształcających obraz fo 
'ograficzny w dzieło plastyczne, 
dyktujące zbyt wiele sugestii tre 
'ci owych.

Młodzi brneńczycy, szukając 
ozmaitych środków wyrazu, przy 

•zastosowaniu dobrej, czystej tech 

wiek dwudziesty I przysposo-' 
bienie nawet terenu bagniste­
go nie jest rzeczą niemożliwą, i 
Rataje, to dalszy postęp w tech J, 
nologii, organizacji pracy i za 
pewnieniu należytych warun­
ków socjalnych pracownikom. 
Efekty tego są widoczne. Już 
dzisiaj zamieszkałe są 63 bu­
dynki. Zajmuje je 7000 lokato 
rów.

Mój rozmówca wyjął z tecż 
ki jakieś papiery.

— O, proszę. Osiedle Pias- 
stowskie jest prawie gotowe. 
Staną tu jeszcze domy 16-kon 
dygnacyjne Kiedy? Zapocząt­
kujemy ich budowę w tej 
5-latce. Wkrótce też będziemy 
budowali bardziej funkcjonale 
ne mieszkania. Na tak zwanym 
górnym tarasie Rataj mają 
one bvć wygodniejsze, a także 
większe.

— Pyta pani o kłopoty? 
Pewnie, że są, choć w porów­
naniu z poprzednimi latami 
mniejsze. Najbardziej daje się 
nam, budowlanym we znaki 
brak mechanizacji w robotach 
wykończeniowych. A przecież 
te prace pochłaniają najwię­
cej czasu. Brak jest nawet do 
brych kielni. Nie możemy też 
otrzymać należytego materiału 
z tworzyw sztucznych. To co 
dostajemy nie jest najlepszej 
jakości. Właśnie dlatego musi 
my kłaść parkiety na posadz­
ki. Drogie i bardzo oracochłon 
ne. Przy wykańczaniu wnętrz 
pracuje sie obecnie orawie tak 
samo jak kilkanaście lat temu. 
To musi wpływać hamująco. .

— 27 lat w nowej historii ' 
Poznania to okres niedługi. 
Zrobiono w nim wiele. Ale

W obecnej 5-latce powstanie 
w Poznaniu prawie 24.660 miesz 
kań. Z tej liczby na samych 
Ratajach wybudowanych będzie 
około 8 606 mieszkań.

trzeba postawić na przysz­
łość. Mam prawo wybiegania 
myślą w przód. Moje dawne 
marzenia częściowo się prze­
cież spełniły. Jestem kierowni 
kiem budowy od wielu lat, 
stawiam całe osiedla, ale ma­
rzą mi się jeszcze wsnanialsze 
domy, z architekturą wzorowa 
ną na najbardziej światowych 
przykładach.

Od wielu lat obserwuję — ź 
obowiązku zawodowego — 
działalność inż. I. Bekasa. A 
mimo to — jego relacji słu­
chałam, jak wykładu o naj- 
newzej historii miasta. I mi­
mo woli pomyślałam, że choć 
słucham wspomnień jednego 
człowieka, jest on przecież sym 
bólem, tak — symbolem, jak­
że ogromnej rzeszy poznania­
ków. którzy — podobnie jak 
on kształtowali poznańskie 
przemiany. I na placach budo 
wy i w wielu innych dziedzi­
nach.

ANNA SIEKIERSKA

bez udziwnień
niki laboratoryjnej, prezentują 
prace dojrzałe, głęboko prze­
myślane w treści i formie. Szcze 
gólnie wszak dotyczy to portre­
tów Ladislava Paule (Murzyn, 
mim) i Jano Kobzy (chłop) oraz 
ujęć reportażowych Zdenka Ka- 
stnera (motocross), Ladislava 
Paule (staruszka) i Pale Hascłka 
(w deszczu). Natomiast swoista 
metafora przebija z fotogramów 
Vladisłava Vejtasa, Pavola Slavi- 
ka czy Stanlslava Bolońskiego.

Tak więc wizytówka grupy mło 
dych fotografów z Brna pozwala 
zaliczyć ich do amatorów, którzy 
śmiało sięgają po wysokie oceny.

MO szuka świadków
Dnia 15. 02. br. około godz. 

na ul. Opolskiej (w pobliżu Bytom 
skiej) samochód osobowy ''Waf 
szawa" potrącił przekraczające? 
jezdnię chłopca lat 7. który na s 
tek tego potrącenia doznał 
obrażeń ciała. v

świadków zdarzenia lub oso 
które mogą udzielić bliższych 
formacji w tej sprawie prosi slC_ ' 
zgłoszenie w Wydziale Kontroli 
chu Drogowego KM MO pl. 
ności 16. pok. 207. lub telefoniczni” 
pod nr 412-831. (na)
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